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Francja i Jugosławia 
w żałobie 
| O O O Od Sarajewa do Marsylii 


KRÓL PIOTR II... nie spodziewał się, że tak wcześnie 
obejmie tron królewski 
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Twarz nieupudrowana 
sprawia wrażenie nieestetyczne. 


Wybór pudru nie może być sprawą 
przypadku. Stale używany puder po- 
winien być nieszkodliwy, nie może 
zatykać porów, nie powinien zawierać 
składników działających ujemnie na 
naskórek, musi niedostrzegalnie po- 
krywać skórę, posiadać subtelny ko- 
lor i miły zapach. 


Wszystkie łączą w sobie 


Pudry hygieniczne 
M. MALINOWSKIEGO 


Warszawa 


Nowy Świat 31 


te zalety 


Apteka, ul. 
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Sarajewo. Marsylja. Dwa te 
punkty przestały być tylko okre- 
śleniami geograficznemi — nabrały 
one znaczenia historycznego. Nie 
będziemy się gubili w analogjach 
obu zamachów. Podobieństw mo- 
żna odnaleźć wiele. Najważniejszą 
analogją jest fakt, że obie masa- 
kry tragiczne miały w sobie pier- 
wiastki, umożliwiające konflikty 
międzynarodowe. 

Oba zabójstwa zrywały nawią- 
zane nici polityk, przekraczają- 
cych granicę jednego państwa. 

Sarajewo politykę ówczesną od- 
wróciło pod prostym kątem, do- 
prowadzając do wojny światowej. 

Marsylja — może doprowadzić 
dc splątania wielu nici 1awiąza- 
nych i dla pokojowej tkaniny po- 
rozumień niezbędnych. 

W Jugosławji sam fakt, iż jedną 
wolę, jednej osoby, że jedną świa- 
domą głowę, wykonywującą swój 
plan — zastąpią trzy osoby, trzy 
głowy regencyjne, nie może być 
bez znaczenia dla biegu politycz- 
nych spraw kraju i państwa. 

Mord marsylski, jak to już zazna- 
czyliśmy tydzień temu, spełniony 
został przed wizytą Barthou w 
Rzymie; mord ten spełniony zo- 
stał po niewątpliwych sukcesach 
króla Aleksandra w Atenach, Bu- 
kareszcie, Stambule i ostainio w 
Sołji. Po akcji króla, która zmie- 
rzała do stabilizacji spokoju na 
Bałkanach i przed akcją porczu- 
mienia Śródziemnomorskieśo. Je- 
śli mord ten dla tych planów roz- 
sądku dyplomatyczneśo nie będzie 
katastrofalny, to jednak niewątpli- 
wie tempo tych realizacji zwolni i 
na czas jakiś zahamuje. Porozu- 
mienie bałkańskie i solidarniejsza 
akcja państw półwyspu były na 
dobrej drodze. To porozumienie 
ostatnio w Sofji zaznaczone zosta- 
ło umową, zobowiązującą wzajem- 
nie do ukrócenia incydentów gra- 
nicznych między Bułgarją a Jugo- 
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sławją; do solidarneśo ukrócenia 
działalności band macedońskich. 
Ta zgoda osiągnięta już sama w so- 
bie miała zarodki pokoju bałkań- 


skiego. Musiała ona wywołać 
zgrzytanie zębów wśród komita- 
dżi — i przyczyniła się zapewne 


do wzmożenia nienawiści ku królo- 
wi Aleksandrowi. 


Druga jednak równoległa akcja, 
zbliżająca Rzym i Belgrad, była w 
toku, W rozwoju tej akcji wizyta 
w Paryżu była etapem. Etapem u- 
możliwiającym porozumienie we 
trzech. Porozumienie, które pokój 


Bałkan  podpierało pokojem na 
Adrjatyku, pokojem na morzu 
Śródziemnem! Od chwili zabój- 


stwa Dollfussa — możliwości poro- 
zumienia tego typu wzmogły się o 
sto procent. Rok temu podobne po- 
rozumienie byłoby bujaniem w o- 
błokach — dziś były dane, aby 
wierzyć, że propozycje, uznane za 
możliwe do przyjęcia tak przez 
króla Aleksandra, jak i przez 
Mussoliniego, były już wymienio- 
ne i sformułowane. Barthou miał 
być pośrednikiem, porte parolem 
obu stron. 

Barthou zginął wraz z królem. 
Barthou zginął, zanim mógł mówić 
z Mussolinim. Dolffus też zginął 
w przeddzień wyjazdu do Rzymu! 

Porozumienie adrjatyckie i śród- 
ziemnomorskie odwleka się. 

Mordercy inicjatorów tych poro- 
zumień — stargali pokojowe nici 
dyplomatyczne na jakiś czas. 

Życie polityczne i gospodarcze 
pcha poprostu narody obu półwy- 
spów do porozumienia, 

Choć analogje morderstw w Sa- 
rajewie i Marsylji są istotne, to 
trzeba wierzyć, że Marsylja nie sta- 
nie się dla świata i pokoju Sąraje- 
wem. Wstrzyma i opóźni tylko. 
bieg polityki, której owoce byłyby 
pożądane dla całej Europy. 


„dw pierwszej chwili po śmierci złożono 
króla Aleksandra, spowitego w sztanda- 
ry: jugosłowiański i trancuski 


Zamach i morderstwo w Mar- 
sylji okryły żałobą dwa zaprzyja- 
źnione narody, Dni serdecznej ra- 
dości, aktywnej, pożytecznej pra- 
cy politycznej zmieniły się w dni 
tragicznego bólu. Umilkły strzały, 
minęło pierwsze oburzenie i groza, 
następują refleksje i ocena skut- 
ków międzynarodowych  tragedji 
marsylskiej. Obie ofiary zamachu 
— dwaj mężowie stanu, pełni ini- 
cjatywy i energji, w ciszy i żalu 
tłumów dotarli do swej ostatniej 
przystani. 

Pogrzeb Barthou w Paryżu. stał 
się wielką maniłestacją narodową 
— setki tysięcy osób zapełniły uli- 
ce, któremi kondukt przechodził. 
Prezydent Le Brun, rząd, generali- 
cja, akademje, nauka, sztuka — 
wszystkie siły narodowego. życia 
Francji zjednoczyły się, krocząc za 
trumną wielkiego ministra, wiel- 
kiego patrjoty, wielkiego umysłu, 
wielkiego francuza — Barthou. 
Na krążowniku „Dubrownik“ żało- 
bne szczątki króla Aleksandra do- 
płynęły do brzegów ojczystych — 


za trumną 


Francja i Jugosławia 


w żałobie 


od wybrzeży 
biegną ku 
zbliżającemu 
się okrętowi 
westchnienia, 
żal i łzy ludu 
oczekującego 
na tragicz- 
ny powrót. 
Kwiaty powi- 
tania nie spla- 
tają się w gir- 
landy i laury 
radosne — u- 
wito z nich 
wieńceżałoby 
i w milczeniu 
żalu składa je 
naród u tru- 
mny swego 
Króla Odno- 


wiciela. 


„prezydent Le Brun i premjer Doumergue kroczyli za trumną 
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Król Aleksander Jugosłowiań- 
ski należał do panujących niezwy- 
kle pracowitych, aktywnych i me- 
todycznych. Wszystkie sprawy pań- 
stwowe badał bezpośrednio, wni- 
kał w administrację kraju i znał 
dokładnie usposobienie obywateli 
swego państwa. Te zalety umożli- 
wiły w znacznej mierze królowi 


„brat zabitego ministra Leon Barthou poprzedzał marszałka Petain w pochodzie 


Barthou 


Aleksandrowi odgrywanie tak zde- 
cydowanie kierowniczej roli w ży- 
ciu swego państwa. 


Wszystkie swe listy i mowv król 
pisał sam, posiadał małą maszynę 
do pisania, na niej pisał swe uwa- 
gi, notatki, ocenę przedstawianych 
mu raportów. Sam też porządko- 
wał i segregował swe papiery, sam 
był swym własnym archiwistą, Sły- 
nął też zamordowany król z wyjąt- 
kowej dyskrecji i poszanowania 
informacji i uwag, jakie mu skła- 
dali mężowie zaufania oraz dele- 
gacje obywateli, które czasem 
przyjmował zupełnie bez świad- 
ków. 


Cicha wieś Topola często widy- 
wała króla, Przyjeżdżał tam nie- 
mal co tydzień, znał wszystkich 
wieśniaków, znał ich imiona, skład 
rodzin, bieg prac i potrzeb, Tam 
do tej cichej wioski często udawał 
się król Aleksander w przeddzień 
powzięcia ważnych decyzji, Tam w 
tej wsi znajduje się grób rodzinny 
królewski. Stamtąd w 1804 roku 
rozpoczęło się wyzwoleńcze po- 
wstanie, któremu przewodził dzia- 


dek króla Aleksandra, Jerzy Czar- 
ny. 


Król Aleksander był wybitnym 
„orjentalistą, Znawstwem swojem 
zaimponował rok temu członkom 
międzynarodowego kongresu sztuki 
bizantyjskiej. Z inicjatywy króla 
Aleksandra, starożytne piękne kla- 
sztory bizantyjskie — jeszcze z 
czasów okupacji tureckiej, klaszto- 
ry, gdzie zśromadzone były liczne 
dzieła sztuki — otoczone były o- 
pieką konserwatorską. Często w 
krużgankach i bibljotekach klasz- 
tornych zjawiał się król i całemi 
godzinami robił notatki i uwagi Te 
spostrzeżenia królewskie nierzadko 
stanowiły materjał gorących dy- 
sput artystycznych, prowadzonych 
przez króla i zawsze mile przezeń 
widzianych historyków sztuki. 
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Jedną z cech króla Aleksandra 
była wielka prostota i prawość. 
Nie miał on czynów dwuznacznych 
na swem sumieniu. Był często bez- 
względny, surowy—nie znosił je- 
dnak kłamstwa i pochlebstwa i 
dworacy, zawsze snujący się po 


Paris- „gołe 
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dworach, nie znajdowali u niego 
posłuchu. Znane było odezwanie 
się króla, gdy jeden z pszywód- 
ców politycznych, prosząc go o 
audjencję, prosił, by król „łaska- 
wie zarezerwował sobie czas na 
dłuższą audjencję”, 

— Długa audjencja? — odparł 
Aleksander — a więc to po to, by 
nie powiedzieć prawdy! 


Życie ministra Barthou — było 
życiem człowieka, który przywykł 
do zdobywania pierwszego miejsca, 
Rozpoczął on zdobywając honoro- 
wą nagrodę retoryki w lyceum 
w Pau. 

W Bordeaux, gdzie był studen- 


tem prawa, przez trzy lata co rok 
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Ambasador 
składa podpis w żatobnej 


Chłapowski 


księdze ministerstwa 
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zdobywał na konkursach dwie pier- 
wsze nagrody, Do tej pory jeszcze 
wspominają w murach uniwersyte- 
tu w Bordeaux tego wyjątkowego 
studenta, 

Mając lat 26, Barthou został wy- 
brany jako najmłodszy radny miej- 
ski. W 1889 roku wybrany został 
w Oloron, jako najmłodszy poseł 
republikański, 

W 1894 roku jest po raz pierw- 
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Wiadomość 
o morder- 
stwie poru- 
szyła cały 
Paryż.Dodat- 
ki nadzwy- 
były 
rozchwytane 


czajne 
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Przed redakcją „Ma* 


tin'a". tłumy czytały 


ostatnie wiadomości 


szy ministrem—był to znowu naj- 
młodszy minister. Cztery razy był 
ministrem Robót Publicznych, dwa 
razy Robót Publicznych, Poczt i 
Telegrafu; raz ministrem Spraw 
Wewnętrznych, dwa razy Wojny, 
dwa razy Spraw Zagranicznych, 
siedm razy Sprawiedliwości, raz 
ministrem Oświaty. 

Barthou wszedł na widownię po- 
lityczną po*aferach i skandalu pa- 
namskim. Wówczas to do władzy 
dostała się grupa młodych, wśród 
których jako pierwsi byli: Poin- 
carć, Barthou, Deschanel. 
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Barthou był “wielkim znawcą 
sztuki i kolekcjonerem. Mieszkanie 


jego było prawdziwem muzeum. 
Stare książki, manuskrypty wiel- 
kich pisarzy, wśród których 


Maupassant, Loti, Carmen Sylva, 
Verlaine, pani de Noailles, naj- 
poúfniejsze listy Julji Drouet oraz 
„niedyskretne ' notesy Victor' a Hu- 
go i Sainte - Beuve, gdzie dzień 
po dniu notowali swe miłosne kon- 
kiety — zajmują miejsce poczesne. 
Dziś niewiadomo jeszcze, co stanie 
się z temi skarbami, niewiadomo, 
czy zamordowany minister zosta- 
wił testament. Za życia jednak 
często mówił, iż część przekaże do 


Domu Victora Hugo, część do Lu- 


wru, a część do Bibljoteki Narodo- 
wej. AE 


W czasie swego pobytu w Jugo- 
sławji Barthou zawiązał z królem 
Aleksandrem namiętną dyskusję 
na temat sztuki. W czasie tej gorą- 
cej dysputy król pokazał Barthou 
swe kolekcje, W pewnym momen- 
cie Barthou wydał okrzyk zachwy- 
tu — oglądając stary tom z liczne- 
mi iluminacjami. 

— Proszę, niech go pan zatrzy- 
ma — to już pańska książka — 
rzekł król. 

— Niemożliwe — odparł Bar- 
thou — jestem w misji oficjalnej 
i z najmniejszego nawet z moich 
czynów, z każdego kroku muszę 
zdawać sprawę krajowi. 

— W takim razie — odrzekł 
król Aleksander, — nie daję tej 
książki ministrowi — chcę ją ofia- 
rować panu Barthou. . 

Barthou przychylił się do woli 
królewskiej — opowiadając szero- 
ko w Paryżu o tym objawie kró- 
lewskiej Wap A 
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Aktywność Bako — była 
przysłowiowa już. Ostatnio wśród 
swoich licznych zajęć dyplomatycz- 
nych, w trakcie podróży na Bał- 
kany, do Genewy na Ligę Naro- 
dów, licznych posiedzeń gabinetów 
i w codziennej pracy ministerjal- 
nej Barthou miał czas przygoto- 
wać wielką mowę na przyjęcie ks. 
de Broglie, do Akademji Nieśmier- 
telnych. Wobec tego, że wprowa- 
dzenie ks. de Broglie do Akademii 
przyśpieszono, Barthou pisał swą 
mowę w tym samym czasie, kiedy 
ks. de Broglie przygotowywał 
swoje inauguracyjne exposé. Obaj 
autorzy mów — nie mieli jednak 
czasu, aby się porozumieć w spra- 
wie treści. 
świadczył na dwa dni przed śmier- 


Mimo to Barthou o- 


cią, iż okazało się, że nie potrze- 
buje zmieniać nawet jednego słowa. 
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Barthou, jak każdy kolekcjoner, 
otaczał pieczołowitą opieką swe 
zbiory, a specjalnie swe rzadkie i 
bezcenne „inkunabuły“, Na ten te- 
mat w swoim czasie Briand ukuł 
następującą anegdotę: „Kiedy by- 
łem u Barthou, dostąpiłem zaszczy- 
tu, iż otworzył mi kufer starożyt- 
ny, gdzie przechowuje te inkuna- 
buły. Było to bardzo skompliko- 
wane. Najpierw otworzył pierwszy 
zamek i wyciągnął szufladę, gdzie 
pełno było starych książek. Potem 
otworzył drugi zamek i znów wy- 
ciągnął drugą szufladę, gdzie było 
pełno książek. Trwało to bez koń- 
ca. Nareszcie z tajemniczej miny 
Barthou przy otwieraniu siódmego 


zamka poznałem, iż jesteśmy u 
celu. 
Otworzył. 


Wyciągnął szufladę, a w tej szu- 
fladzie... leżał rewolwer! 

Pod rewolwerem był klucz do in- 
nego kufra i tam dopiero... nie było 
inkunabułów, bo leżały one w spe- 
cjalnej kasie ogniotrwałej 


Barthou, oprócz swych kolekcji 


sztuki— posiadał również kolekcję 


humorystyczną - biletów  wizyto- 
wych z komicznemi podpisami. 
Znajdują się tam takie bilety: „Gu- 
staw X.—tennisista , „Albert Z,— 
założyciel stowarzyszenia opieki 
żab“. „January Bonawentura — 
abonent gazu. „Jan M, — trze- 
cioklasista, socjalista i bezwyzna- 
niowiec . 


W Splicie oficerowie marynarki wynieśli trumnę królewską 


t Rajmund Poincaré 


Francja okryła się nową żało- 
bą. Zmarł jej prezydent z okresu 
wojny. Zmarł wielokrotny minister 
i premjer. Zmarł mąż stanu i poli- 
tyk, dookoła którego wielokrotnie 
koncentrowało się zaufanie całego 
narodu. 

Zmarł Poincaré. 

Jeszcze tak niedawno, parę dni 
temu pisał artykuł - wspomnienie 
o zamordowanym min. Barthou, 
kończąc słowami: „tracę w nim 
najbliższego przyjaciela“. — Tak 
pisał Poincaré, wstrząśnięty do 
głębi tragedją w Marsylj, a w 
dwa dni później śmiertelne łoże 
znowu go połączyło z przyjacie- 


lem. 
Poincaré należał do tej gru- 
py francuskich polityków, która 


odznaczała się niespożytemi siła- 
mi, wyjątkową umiejętnością pra- 
cy oraz intensywnością działania. 

Wiara we Francję, w jej gen- 
jusz twórczy, to był jeden z mo- 
torów działania Poincarć' go. Był 
On wzorem nietracenia ducha w 
czasie wojny, był wzorem podob- 
nej ufności w roku 1926, kiedy na- 
stąpiło załamanie franka i Francji 
zdawała się grozić katastrofa fi- 
nansowa. 

Po Falierze i Loubecie, po pre- 
zydentach reprezentacyjnych, sta- 
nowiących raczej symbol ciągłości 
władzy, Poincarć zjawił się jako 
prezydent czynny. Nietylko akcep- 
tował dymisje i podpisywał nomi- 
nacje ministrów. Zaczął wpływać 
na losy Francji i jej polityki 
jako prezydent. Od 1913 roku, od 
jego wyboru wszystko, co zmierza- 
ło do wzmocnienia Francji: trzy- 
letnia służba wojskowa, sojusz z 
Anglją i Rosją, dostrzeganie gro- 
zy polityki Niemiec, wszystko to 


było nietylko dziełem ministrów i 
rządów — wszystko to było rów- 
nież dziełem Poincarć go. 


POŁÓW 
PEREŁ 


„DOBROCZYNNOŚĆ: 


Nie można się dziwić, że hoj- 
ność społeczeństwa na cele spo- 
łeczne maleje.  Winien jest temu 
nietylko kryzys i coraz trudniej- 
sze warunki finansowe klas ,„po- 
siadających . Winna jest przede- 
wszystkiem zła organizacja insty- 
tucji „dobroczynnych , które ofia- 
ry społeczeństwa ' zużytkowują 
często w sposób skandaliczny, 


Niektóre sprawozdania takich 
instytucji kwaliłikują się—do mu- 
zeum curiosów. Inne — poprostu 


do prokuratora. 


W „Monitorze Polskim“ z dn. 4 
sierpnia r. b. znaleźliśmy perłę na- 
stępującą: 

SPRAWOZDANIE 
ze zbiórki publicznej, przeprowadzonej 
na terenie m, st, Warszawy w miesiącu 
czerwcu 1934 roku przez T-wo Opieki 
nad Dziećmi Biednych Żydów m. Warsza- 
wy i Sierotami (Talmud Tora Ogólna) — 
Warszawa, ul. Dzielna 3. Podstawa pra- 


wna; pozwolenie Komisarjatu Rządu na 
m. st, Warszawę Nr. SO. I-2-332, 


DOCHODY. zł gr 
Ofiary zebrane - 2794,00 
Razem 2794,00 
WYDATKI zł gr 
Pensje personelu biurowego 813.00 
Druki 1080.00 
Teki kwestarskie 226.00 
Materjały piśmienne 55,45 
PROPAGANDA, 
Wysyłka 18.000 listów bezadreso- 
wych 145,50 
Rozmieszczanie plakatów 101.40 
Drobne wysyłki pocztowe 5,90 
RÓŻNE, 
Wydatki komunikacyjne i in. przez 
kwestarzy 180.60 
Wyd. komunikacyjne 43,85 
Drobne 14,75 
Saldo przeznaczone na żyd. szkol- 
nictwo feligijne 127,55 
Razem 2794.00 


Prezes W, Klein. 
Sekretarz; M. Jungfermilch, 


Społeczeństwo dało 2.794 złote 
na biedne dzieci żydowskie. Z tej 


sumy biedne dzieci otrzymały aż... 


127 zł. 55 groszy. 

Personel biurowy potrzebny do 
rozdzielenia tak wielkiej sumy ko- 
sztował wraz z „komunikacją i 
innemi wydatkami... 2.666 zło- 
tych! 

Działalność dobroczynna tak po- 
jęta może dokładnie wyplenić 
wszelką ofiarność, 


Mr 


U NAS | 
INACZEJ, INACZEJ, INACZEJ... 


Wiadomo, że Włochy skasowa- 
ły całkowicie podatki od samocho- 
dów osobowych poniżej 10 H.P., 
t j. tych tanich maszyn, jakich u- 
żywa przeważnie .inteliśencja pra- 
cująca i drobne kupiectwo. Niem- 
cy wprowadziły ogromne ulgi dla 
wielu kategorji podatników samo- 
chodowych. Ostatnio Czechosłowa- 
cja, która przez lat parę prowa- 
dziła bezsensowną politykę gnębie- 
nia automobilistów, również wró- 
ciła na drogę rozsądku: zwolniła 
wszystkie nowe samochody od po- 
datku — aż do 1 stycznia 1936 ro- 
ku. 

A u nas? | 
"U nas każdego, kto posiada 
choćby starego zśruchotanego For- 
da, traktuje się, jak żyjącego nad 
stan rozrzutnika, którego „za ka- 
rę należy żywcem 
skóry. Wliczony w cenę benzyny 
podatek samochodowy jest tak 
wysoki, że praktycznie uniemożli- 
wia ludziom pracującym korzysta- 
nie z tego demokratycznego i celo- 
wego środka lokomocji. 

Nikt się u nas nie zastanawia 
widocznie, że „Cud nad Marną“ 


dokonany został dzięki współdzia- ` 
tysięcy parys- 


łaniu kilkunastu 
kich taksówek, które dowiozły w 
najszybszym czasie francuskie 
pułki rezerwowe na front... 


STOLICA — CZY PACANÓW? 


Wałęsał się ostatnio po War- 
szawie podejrzanego wyglądu e- 
feb, czyniący nadludzkie wysiłki 
dla zwrócenia na siebie uwagi. 
„Włos długi, suknia plugawa* — 
strawestowaćby można słowa Mic- 
kiewicza. Ten włos spadający aż 
do ramion, pretensjonalna 
średniowieczna do samej ziemi, 
coś nakształt habita mniszego, na 
nogach sandały—postać ni to z hi- 
storji ni to z operetki. Młody kabo- 
tyn wkręcał się do warszawskich 
kół literackich i z dumą rozgłaszał, 


Z, 


obedrzeć ze 


szata 


że, chociaż anglik, jest potomkiem 
jednego z wielkich rodów pol- 
skich i zamierza „zostać poetą 
polskim“. (!?). 

Byli naiwni, którzy brali kabo- 
tyna na serjo. Byli snobi, którym 
jeśo tytuł imponował. Znaleźli się 
nawet ludzie pióra, którym się: 
zdawało, że należy autoreklamiar- 
skiemu pajacowi torować drogę na 
parnas polski. 

Zamieszczano w pismach. jego 
portrety, biograłje i grałomańskie 
wypociny. | 

Warszawa leży widać bardzo na 
uboczu od wielkich szlaków kul- 
Katy... 

A poczucia humoru nie wykaza- 
ła tym razem ani odrobiny. 


NOWE TWARZE. 


„Ti cambiero i connotati —mó- 
wi-wyraziście jeden włoch do dru- 


śie$o, gdy się zabiera do rękoczy- 


nów. Po polsku brzmiałoby to 
mniej więcej: „„Zmienię ci „znaki 
szczególne". Czyli rysy twarzy. 

Wiadomo, że kobiety już dawno 
uprawiają tę sztukę — na sobie. 
W ciszy zakładu chirurgicznego 
poddają się doświadczonym rę- 
kom operatora i wychodzą „odno- 
wione“ — tak, że ich rodzony mąż 
poznać nie może. „Wenusy , jedna 
w drugą... i 

Obecnie stosują już te zabiegi i 
mężczyźni. Nie poto jednak, aby 
się damom podobać. Nie dla upię- 
kszenia. | 

Bandyci, gangsterzy, szulerzy, 
wszelkiego typu zbrodniarze w A- 
meryce każą sobie „zmieniać zna- 


ki szczególne — i po miesięcznej 
„kuracji w klinice mogą swą 
zbrodniczą  karjerę rozpoczynać 
nanowo. 


Policja ma przecież zanotowa- 
ne, opisane, słotograłowane... ich 
„stare twarze, 


POTRAFIĄ I PRĘDKO... - 


Kto miał do czynienia z rze- 
mieślnikami polskimi, wie, że by- 
wają gorsi i lepsi. Ale pod wzglę- 
dem intensywności pracy przewa- 
ża kategorja - jedna: powolnych. 
Budowa domu, który mógłby sta- 
nąć w sześć miesięcy, trwa naośół 
trzy lata. 

Zdarza się jednak inaczej. Pod 
Grodnem stanęło bieżącego lata 
20 domków drewnianych ...w ciągu 


jednej nocy. Wyrosły jak grzyby 


po deszczu. Wieczorem było pust- 
kowie. Hokus - pokus... Rano stoi 
nowa kolonja robotnicza. j 
Tak, ale domki te postawiono 
bez zezwolenia władz.. I pewno 
na cudzym terenie... I najprawdo- 
podobniej będą musiały być roze- 
brane.... | 
| Uparty nurek. 


LIST Z MADRYTU 


HISZPANJA W OGNIU... 


(koresp. wł. „Świata“ ) 


Tydzień krwi. Tydzień bomb, 
strzałów, mitraljez na ulicach, aut 
pancernych i salw armatnich prze- 
żyła Hiszpania. 

Wybuchła rewolucja. 

A kiedy zabrzmiały pierwsze 
strzały, choć to brzmi paradoksal- 
nie, jakieś westchnienie ulgi prze- 
biegło wskroś ludności, a słowo 
„nareszcie: stało się jakby po- 
ciechą na widok rannych, krwi, 
walki. 

Od tygodni, od miesięcy Madryt, 
Barcelona, Sevilla, Toledo — An- 
daluzja, Asturja, Katalonja, — 
Hiszpanja cała żyła w nerwowem 
oczekiwaniu wybuchu. Baskijczyk 
i katalończyk, piękna andaluzka i 
płomienna barcezlonka kładli się 
do snu — z myślą „może jutro? . 

To jutro oznaczało: wybuch — 
rewolucja — przerwanie normal- 
neśc życia! W niepokoju, oba- 
wie, przygnębieniu, niecierpliwości, 
miotaniu klątw i zaciskaniu pięści 
żyli jedni, drudzy, trzeci... 

Szykowano rewolucję, bano się 
rewolucji, oczekiwano rewolucji! 

Przyszła w trzasku kul mauze- 
rowskich i salw armatnich, skosiła 
około 2000 ofiar, przelała krew, 
uśmierciła życie strajkiem po- 
wszechnym. Dziś dogasa. Mruczy 
gniewnie w podziemiach i na pery- 
ierjach, została zśnieciona, ale... 
żywi nie stracili nadziei, Ci żywi 
to jak na dziś anarcho - komuni- 
Ści, którzy tym razem ruchu rewo- 


INNY 


Premjer Lerroux 
opuszcza pałac pre- 


zydenta Zamorry 


WNN 


lucyjnego nie poparli Zanim uj- 
rzymy oblicze tych, którzy wy- 
buch przygotowali lub go wywo- 


Statek przemytniczy „Turquesa“ z bronią 
przeznaczoną dla rewolucjonistów hisz- 
pańskich, zatrzymany przez władze 

w Bordeaux. | 


Walki w Barcelonie, Wojsko zgromadzone na placu Republiki 
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łali — musimy stwierdzić, iż re- 
wolucjoniści byli wyekwipowani 
świetnie, a broń mieli pierwszo- 
rzędną. 

Ta broń właśnie kładzie nad 
rewolucją hiszpańską wielki znak 
zapytania. 

Czyż parę tygodni temu nie wy- 
ładowano w tajemniczy sposób w 
Bilbao z parowca niemieckiego 
„Rosenbeck' transportu, o którym 
już wtedy szeptano rozmaicie, a 
o którym dziś mówi się głośno i 
otwarcie na ulicach Madrytu, że 
był to transport broni. Jeden z 
wielu! Dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności niemal cała odebrana broń 
od powstańców, to broń pochodze- 
nia niemieckiego! I od tych, któ- 
rych ostrzeliwał krążownik Liber- 
tad w ich okopach na Santa Cata- 
rina, i od tych, których zwyciężo- 
no w Oviedo, i od tych, którzy z 
nowoczesnych miotaczy ostrzeli- 
wali się na ulicach Barcelony — od 
wszystkich, którym broń odbiera- 
no, odbierano broń pochodzenia 
niemieckiego! | | 

Drugie źródło uzbrojenia rewo- 
lucjonistów było więcej niż para- 
doksalne. Była to bowiem broń z 
rządowych fabryk broni hiszpań- 
skich. MHistorja ta krąży dziś po 
Madrycie, obiegła wszystkie ka- 
wiarnie i kluby na Puerta del Sol, 
obiegła madryckie drapacze chmur 
od piwnic do 23-go piętra — je- 
szcze bardziej pogrążając moralnie 
jednego ze sprawców wybuchu, 
ex - premjera Azanę i dając pole 
dowcipnisiom do drwin i urąga- 
nia. 

Azana, gdy był premjerem, pra- 
ónąc mieć wpływ na armję, był 
jednocześnie ministrem wojny. 
tym czasie pewna grupa konspira- 
torów portugalskich zwróciła się 
do Azany z prośbą o dopomoże- 
nie... w zwaleniu władzy dyktator- 
skiej w Portugalji Wówczas Aza- 
na sprzedał im wielką ilość naj- 
bardziej ulepszonej broni. Ale 


Siaa a nia winnt n bli latuó ba ZI 0 | 00 kT 


„rannego manifestanta przeniesiono do 


ambulansu... 


portugalczycy nie mieli pieniędzy. 
Wyjście się jednak znalazło w o- 
sobie bogatego bankiera z Bilbao, 
znanego radykała Ftchevarrieta. 


Słinansował on całą imprezę, o- 


trzymując od wrzących portugal- 
czyków zobowiązanie, iż z chwilą, 
gdy zdobędą władzę, wykupią wy- 
stawione zobowiązania. 
Nieszczęściem dla finansisty, za- 
mach się nie udał, Broń i 
weksle zostały w rękach 
Etchevarrieta. Ale dobry ku- 
piec i dobry bankier nigdy nie tra- 
ci głowy. Etchevarrieta posta- 
nowił swój arsenał, którego nie 
mógł przecież trzymać jako kapi- 
tał zakładowy banku, odprzedać 
socjalistom hiszpańskim. Tembar- 
dziej, że wybory z 19 listopada 
1933 r. tak rozpłaszczyły Azanę i 
jego stronnictwo, jak torreador wy- 
trawny rozciąga jednem pchnię- 
ciem dzikiego toros' a na arenie. 


Azana powalony potrafił zje- 
dnoczyć koło siebie skrajne ele- 
menty i broń sprzedana przez A- 
zanę ministra, broń odkupiona 
przez Azanę rewolucjonistę, wię- 
cej niż się przydała. 

Tajemnicze statki — schwytane 
raz w Bordeaux — to znów przy- 
bywające do Bilbao, Barcelony i 
gdzie się dało, też nadal swój pro- 
ceder pełniły, bo kasa rewolucjo- 
nistów nie była kasą hidalsów o 
podartych płaszczach, Kasa ta w 
chwili rozpoczęcia rozruchów li- 
czyła ..zaledwie 18 miljonów pe- 
setów. Nic więc dziwnego, że o- 
kręcik „Rozenbeck mógł swe 
transporty wozić i dowozić, 


Azana znalazł się w Barcelonie. 
Azanie przypisuje się podżeganie 
Campanys'a, Azana jest dziś naj- 
bardziej znienawidzony w Madry- 
cie. Jemu przypisuje się pchnięcie 
Barcelony do walki separatystycz- 
nej, jego uważa się za zdrajcę, bo 
dziś już każdy madrytczyk wie i 


tam guerilla 


czuje, że w tej walce stawką była 
jedność kraju. Nawet ci, co nie 
przyznają się do tego głośno, 
ci co złem okiem patrzą na rząd 
Lerroux, ci czują, że przegrana 


| Madrytu to było bankructwo zje- 
E dnoczenia iliszpanji. 


Dziś ten koszmar jest już po za 


| nami. Dziś ruch w Madrycie, Bar- 


celonie jest już normalny, dziś ob- 
lepione  pasażerami* auta pę- 


| dzą na Puerta del Sol, gdzie nie- 


dawno jeszcze tylko patrole mo- 
sły niemi dojeżdżać. Rząd tryum- 
fuje, rząd zwyciężył, Ale trzeźwy 
hiszpan wie, że w podziemiach 
kryje się niechęć, zdławiona wście- 


Gil Robles — sprężyna antyrewolucyj- 
nej Hiszpanji. 


kłość i demagogja i że to tu, to 
rewolucyjna może 
wybuchnąć 

Bo wszyscy zdają sobie sprawę, 
że obecny rząd p.Lerroux, aczkol- 
wiek poczynał sobie zdecydowa- 
nie, odważnie, nie jest rządem sa- 
modzielnym ani parlamentarnie, 
ani dyktatorsko. 


Lerroux, radykał, ma za so- 
bą w Kortezach umiarkowanych 
radykałów, ale władza jego zależy 
od 150 posłów Gil Robles a — cią- 
gle jeszcze stojącego w cieniu, 
choć decydującego o losach gabi- 
netów. 


Rząd Sampera — był rządem 


radykałów  podtrzymanych 


przez prawicę; rząd obecnv to 
koncentracja radykałów i konser- 
wałystów. 

Samper i jego rząd nie istniał, 
autorytet jego runął od chwili, kie 
dy Gil Robles oświadczył 12 wrze- 
śnia, że jego stronnictwo zdecydo- 
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wało zaniechać polityki popierania 


rządu, Wszyscy wiedzieli od tej 
chwili, że to koniec Sampera. 
Chwiejny, niezdecydowany Sam- 


per utrudniał, komplikował sy- 
tuację, aż zdobył się na jeden 
gest: nie czekając na votum nieuf- 
ności, podał się do dymisji. Przez 
chwilę sądzono, że przywódca 


hiszpańskich katolików Gil Robles 


obejmie władzę. 

Ale Gil Robles wiedział, że 
przeciwnicy najskrajniejsi zbroili 
się cały czas, Przezornie więc po- 
parł członka grupy radykalnej, 
starego republikanina Lerroux. — 
Nowy premjer poczuł natychmiast 
gorycz władzy. Uratował Repu- 
blikę, uratował jedność Hiszpanji 
— ale między nim a dawnymi 
przyjaciółmi z lewicy — strumień 
przelanej krwi wytworzył Rubi- 
kon polityczny. Lerroux i jego 
rząd jest we władzy Gil Robles a. 
Taktyka tego — jak go tu nazywa- 
ją — Dollłussa hiszpańskiego — 
polega na pozwoleniu, aby wszy- 
scy przywódcy innych grup wy- 
czerpali się, Azana, Samper, Largo 
Caballero, Lerroux — wszystkie 
odcienie socjalizmu i radykalizmu 
były już u władzy, nie rozwiązując 
problematów życia hiszpańskiego. 
Gil Robles ciągnął za sznurki, or- 
óanizował swych zwolenników, 
zdobywał wpływy, znaczenie, po- 
pularność, stawał się nadzieją 
mas zmęczonych walkami — nie 


ponosząc za nie odpowiedzialno- 


ści. Nawet rewolucja była prze- 
ciw komu innemu, nawet stłumił 
ją kto inny. Rządy stawały się co- 
raz bardziej umiarkowane. Gil 
Robles oczyszczał teren, Czy go 
już sobie oczyścił, czy bliska jest 
chwila, kiedy powie podtrzymy- 
wanemu przez się Lerroux — 


odejdź! — oto pytanie, które dziś 
zadaje sobie każdy mieszkaniec 


M. H. KI. 


Hiszpanji. 


„.oblepione autobusy i tramwaje docie- ` 


rają znów na Puerta del Sol... 
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SERRE WY ZA! 


Wspaniałe działa też brały udział w uro- 
czystościach na krążowniku „Karlsruhe“ 


Metoda działania Niemiec jest 
bardzo pra- 
ktyczna. Wytyczają sobie one dro- 
gẹ, nie bacząc na trudności, jakie 


bardzo rozsądna i 


na niej mogą spotkać, 


zbliżania się do tych trudności u- 
stalane są zgóry etapy dyplomacji 
niemieckiej. Jedne trudności 
chódzi się, wówczas następuje e- 
tap. konstruowania drogi okólnej. 
nagłym sko- 
kiem, jest to etap faktów dokona- 
nych; jeszcze inne stara się usu- 
nąć rękami tych, którzy je wznie- 
śli, za obietnicę dobrego sprawo- 
wania się. Często obie metody by- 
wają stosowane równolegle. Stwa- 
rza się „fakt dokonany” i zgłasza 
się obietnicę grzeczności. Coś wła- 
= Śnie w tym rodzaju ma miejsce `o- 
becnie w polityce niemieckiej. 


Inne zdobywa się 


Rozeszły się szeroko wersje, po- 
głoski, przewidywania, iż już, już, 
w najbliższej przyszłości Niemcy 
Wykażą się in- 
NRSP © tencją. międzynarodowej 

pracy, dadzą się... przekonać, mo- 
że.nawet nie będą wymagać prze- 
prosin i wrócą do stołu obrad; Ta- 
ki gołąb pokoju dyplomatycznego 
przewinął się ze swą różdżką oli- 
szpalty prawie 
prasy zagranicznej, Ale równocze- 

śnie z tym sygnałem grzeczności z 

mniejszym hałasem i reklamą do- 

konano nowego pogwałcenia trak- - 

tatu Wersalskiego. Oto rząd nie- 
 miecki zażądał, aby studenci uni- . 

wersytetów Rzeszy obowiązkowo 


powrócą do Ligi. 


wną przez 


AZCEEL 


OBIETNICE I FAKTY DOKONANE 


wstępownli do Reichswehr y. Jest 
to bez wątpienia pierwsze posu- 
nięcie przygotowujące wprowa- 
dzenie powszechnej służby woj- 
skowej. Traktat Wersalski w pra- 
ktyce pozwolił Niemcom stworzyć 
z Reichswehry armję zawodową, 
która dziś może być wspaniałemi 
kadrami armji narodowej. Wbrew 
opinji Focha przemógł to ustęp- 
stwo dla Niemiec 
Ale tę armję liczbowo ograniczo- 
ną Niemcy zobowiązały się zacho- 


wać tylko jako siłę policyjną ra- 


czej i nigdy nie miały przekształ- 


_cać jej w armję narodową. 


Wszelkie swoje zbrojeniowe po- 
sunięcia dotychczas Niemcy robi- 
ły z zachowaniem pozorów — o- 


Lloyd George. 


statnie zarządzenie wyraźnie ła- 
mie zobowiązania. Nakaz należe- 
nia studentów do Reichswehry 
nietylko powiększa liczbowo jej 
szeregi, nakaz ten wskazuje, że 
jest to fabrykowanie, szkolenie 
przyszłych oficerów! Kadry ofice- 
rów i podoficerów będą więc za- 
wodowo wyszkolone i dostateczne 
liczbowo! A masy żołnierskie 
znajdą się zawsze, tembardziej, że 
trening militarny nie jest obcy or- 
śanizacjom młodzieży niemiec- 
kiej. | 

Ukłon grzeczności w stronę Ge- 


newy nie uniemożliwia jednocze- 


śnie politykom Ill-ej Rzeszy da- 
nia nowego kopniaka zobowiąza- 
niom wersalskim. 


„.d masy żołnierskie znajdą się zawsze... 


i 


a ; s) 
j: c słązi ; $s j 
r A By boli JA UW 
HE TITS A: 
à Y Tea 
ay ý 

4 


ii 
W 


Najnowocześniejsza flota rozbrojonych Niemiec w Swinemiinde 


W Paryżu 
. podczas sa- 
lonu automo- 
bilowego u- 
rządzono de- 
łiladę sta- 
rych modeli 
samochodo- 
wych z 1900r. 
Na czele po- 
chodu „suną* 
wehikuły bu- 
dzące weso- 


łość na bul- 


warach 
Walasiewiczówna w Tokio ustanowiła 
nowy rekord świata 200. metr. w 23,8 
sekundy 
NN 
Violette Nozićre — 
ojcobójczyni, ska- 
zana na śmierć 
* przez sąd przysię- 
głych w Paryżu 
NNW 
Grecka księżniczka Maryna, narzeczona 
lelski ks. J i była d 
OMMAN paya i czyni ata da wyprawy 
200 górni- 


ków zginęło 
w pożarze 
kopalni w 


Wressmau 


INNI 


TYDZIEŃ ŚWIATA 


„Obrońcy'"... 
prestige'u Jugosławii 


(a) Komentując wyjazd króla 
Aleksandra do Paryża w numerze 
wydanym przed zamachem w Mar- 
sylji, „Frankfurter Zeitung takie 
zamieściła uwagi: „tym razem to 
nie królik „satelita będzie przyj- 
mowany nad brzegami Sekwany, a- 
le naczelnik państwa, który po- 
czuwa się do kierowania swym 
krajem zgodnie ze swemi własne- 
mi niezależnemi zasadami; władca, 
który oduczył się działać według 
instrukcji „Quai d Orsay“; Wo- 
bec tego można patrzeć z pewnym 
sceptycyzmem, czy uda się Bar- 
thou pozyskać dla swych planów 
poparcie Jugosławji i czy uda mu 
się powstrzymać ewolucję głęboko 
zakotwiczoną w warunkach etnicz- 
nych, geograficznych i politycz- 
nych Bałkanów. Ewolucję, która 
daleko lepiej służy życiowym in- 
teresom Południowego Wschodu 
Europy, niż jakakolwiek sztucz- 
na sieć traktatów międzynarodo- 
wych aljansów '. 

To zadowolenie „Frankfurterki' 
z.. „odzyskanej niezależności" 
króla Aleksandra jest pocieszne, 
demaskuje intencję podbijania bę- 
benka i grania na nacjonalistycz- 
nej prestiżowej ambicji.  Uzupeł- 


nione uwagami o niekorzystności 


„sztucznych traktatów aljansu“ 
odsłania również cel pochlebstwa i 
ukazuje  zaniepokojone oblicze 
Niemiec na myśl, że takie aljanse 
mogą stać się rzeczywistością. 

Przy aljansach trudniej mącić... 
a niebezpieczniej napadać, 


Po wyborach 


(ch) Wybory we Francji ocze- 
kiwane były z zaciekawieniem i... 
niepokojem. Szalona agitacja ko- 
munizującego Wspólnego Frontu, 
rozbijanie zebrań i niedopuszcza- 
nie do głosu mówców nawet rady- 
kalnych, ale popierających rząd 
porozumienia narodowego, zdawa- 
ły się wróżyć wielkie powodzenie 
żywiołom skrajnie lewicowym. 

Wynik wyborów nie spełnił 
przewidywań Wspólnego Frontu— 
przesunięcia w stanie posiadania 


mandatów są tak nieznaczne, iż 
właściwie można powiedzieć, że 
nic się nie zmieniło. Tradycjona- 


lizm wyborcy francuskiego utrzy- 
mał się zwycięsko. Wobec jednak 
olbrzymiego wysiłku agitacyjnego 
sił opozycyjnie - rewolucyjnych i 
nikłych rezultatów, jakie ta akcja 
wydała, można właściwie wniosko- 


wać, że zwyciężyła opinja umiar- 
kowania, opinja za rządem poro- 
zumienia narodowego, opinja za 
rządem Doumergue a. 


Elektryczność w Pompei 


(1) Odkopywanie Pompei posu- 
wa się stale naprzód. Całe domy, 
ulice zostały w ostatnich czasach 
odkopane. Wiele też „odtworzono 
niezwykle dokładnie i artystycz- 
nie. Obecnie wysunięta została 
sprawa nocnego oświetlenia Pom- 
pei. Księżyc, który. wystarczał 
mieszkańcom z przed wieków, tu- 
rystom nie wystarcza. Oczywiście 
że niema mowy, aby ustawiono 
„gazowe czy mniej lub więcej 
„łukowe' latarnie. Nie, projekt 
jest bardziej artystyczny i mo- 
derne. Pompeja ma być oświetlo- 
na reflektorami, Cztery wielkie 
reflektory „luną na nią światłem . 
Cztery umieszczą się w czterech 
rogach Forum. Jeden pod łukiem 
Kaliguli, drugi na ulicy Merkurju- 
sza, inne rzucą swe snopy w ulicę 
d Abondanza, przenikając do skle- 
pów odtworzonych tak, jakśdyby 
właściciel dopiero co wyszedł, a 


klijent właśnie... nadejdzie. Ilumi-_ 


nacja w Pompei pewnie będzie no- 
wą atrakcją dla turystów amery- 
kańskich. Nic jednak nie zastąpi w 
tych murach dyskretnego, filozo- 
ficznego włóczęgi - księżyca. Przy 
jego latarni, w półtonach i seledy- 
nie umarła Pompeja żyje —w re- 
flektorach rozjarzona umrze, 


Czynnik gospodarczy 


(a) Życie gospodarcze krajów 
naddunajskich, czyli: Austrji, Cze- 
chosłowacji, Węgier, Rumunji, Ju- 
gosławji i Bułgarji, w pierwszym 
rzędzie interesuje Niemcy i Wło- 
chy. W ostatnich latach na tym te- 
renie odbywa się gorąca rywaliza- 
cja. Rywalizacja ta wiele tłoma- 
czy z ostatnich posunięć politycz- 


nych. 
Oto co mówią cyfry: eksport 
wynosił w latach: 
dla Niemiec dla Włoch 
1929 TZA 8,1 
1930 EES 9,1 
1931 10,5 8,6 
1932 10,5 9,1 


Widzimy więc, że eksport Włoch 
walczył skutecznie i że w stosunku 
do roku 1932 ma plusy zdobyte na 
Rzeszy niemieckiej, Udział Francji 
i Anglji w handlu z temi krajami 
jest minimalny. Oba rywalizujące 
państwa szukają nowych rynków 
zbytu, ale oba konkurują ze sobą 
I2 | 


w tych samych gałęziach przemy- 
słów: włókienniczego, automobilo- 
wego, maszyn, elektrotechnicznego. 
Włochy jednak mają wielki atut, 
jest nim import do Włoch. Import 
ten z krajów naddunajskich w tym 
samym okresie wzrósł także na ko- 
rzyść Włoch. Ten czynnik ekono- 
miczny stworzył również dodatnie 
warunki dla zbliżenia Włoch z Ju- 
gosławją, dla wytworzenia porozu- 
mienia  śródziemnomorskiego, o 
którem mieli mówić w Paryżu za- 
mordowani w Marsylji: król Ale- 
ksander i minister Barthou. 


Sztuka teatralna w Sowietach 


(m.) Jak podaje „„Sowieckoje 
Iskusstwo , sztuka dramatyczna w 
Sowietach stała się już istotnie 
,„pansowiecką'. Wszystkie narody, 
wchodzące w skład Z. S. R. R. — 
a jest ich 40-ci, współdziałają w 
swych językach narodowych z roz- 
wojem sztuki teatralnej. 
= Tak np. w ciągu ostatnich lat 
teatr Czuwaszów wystawił kilka- 
naście sztuk, w tem podobno kilka 
bardzo wartościowych i oryginal- 
nych. Do nich należą „Kużar — 
Ossipowa; „Potęga“ — Aczakowa; 
i „Ziemia się wznosi — Koszkiń- 
skiego. (Czuwasze, jak wiadomo, są 
grupą etniczną, zamieszkałą w śre- 
dnim. biegu Wołgi). Pierwsza sztu- 
ka napisana po kałmycku była wy- 
stawiona w 1933 r. Tytuł jej 
brzmi: „Ułan - sar“, akcja zaś roz- 
grywa się w kołchozach. 

Niedawno ogłoszony konkurs na 
sztuki ukraińskie dał obfity plon. 
Nagrodzone zostały sztuki: „Stra- 
ta eskadry“ — Korniejczuka; „Ze- 
$armistrz  Koczergi; „Dziewczęta 
naszego kraju — Mikitienki. 

Pisarze białoruscy: Czerny, Gur- 
ski i Gurycz intensywnie również 
piszą dla teatru. 


Wzrost oszczędności wP.K.O 


We wrześniu wkłady oszczędno- 
Ściowe, jak również liczba oszczę- 
dzających wykazują dalszy po- 
ważny wzrost, 

Wkłady oszczędnościowe wzro- 

sły o 9.220.926 złotych, osiągając 
na dzień 30 września r. b. 
550.921.724 zł., łącznie zaś z wkła- 
dami dawnych wkładów marko- 
wych, 575.011.894 zł. 
' Jednocześnie ze wzrostem wkła- 
dów  oszczędnościowych wzrosła 
w tym czasie i liczba oszczędzają- 
cych w P. K. O, We wrześniu r. b. 
P. K, O. wydało 32.226 nowych 
książeczek oszczędnościowych, o- 
siągając na dzień 30 września r.b. 
liczbę 1.337.138 książeczek, łącz- 
nie zaś z książeczkami pochodzą- 
cemi z waloryzacji 1,367,559 ksią- 
żeczek. | | 


NOWE DROGI 


KOSMETYKI 


Racjonalna pielęgnacja kosmetyczna, oparta na hygienie i spor- 
tach—daje coraz lepsze wyniki w zdobywaniu harmonijnych kształtów 


i urody. 


„Kosmetyka ta oczywiście jest bardzo daleka od tak zw. „maquil- 
iage'u', który jedynie przykrywa brzydotę. | 

Ruch na świeżem powietrzu, słońce, preparaty jecznieżoć kosme- 
tyczne — dają jedynie zadawalające rezultaty, 

Nowoczesna kosmetyka czerpie wiadomòści z abaa po- 
ważnych źródeł, gdzie pracują zdolni chemicy i poważni lekarze, się- 
gając po ostatnie zdobycze z dziędziny chemji i biologji, 


Nie ulega wątpliwości, że we 
wszystkich gałęziach wiedzy nastę- 
pują w naszych czasach wielkie 
przeobrażenia. Powstał jak wiado- 
mo „nowy świat fizyki", a wiado- 
mości nasze o życiu i budowie ko- 
mórki również ogromnie się rozsze- 
rzyły. Rozwój biologji musiał od- 
bić się na lecznictwie, a rzecz pro- 


sta, że nie mógł nie pozostać bez 
wpływu i na kosmetykę, 

O kosmetyce powiedział ktoś 
niedawno, że człowiek brzydki ska- 
zany byłby na wymarcie, gdyby 
sźtuka róbienia się pięknym opar- 
ta była na racjonalnych podsta- 
wach. Istotnie, dziś, gdy nauka do- 
świadczalna otworżyła przed nami 
olbrzymie horyzonty, gdy zaczyna- 
my coraz głębiej wnikać w tajem- 
nice życia poszczególnej komórki, 
niepodobna się zadowolnić tem, by 
skórę, ten żywy narząd ustroju, 
wydelikacać i upiększać litylko za- 
pomocą takiej czy innej mieszani- 
ny martwych substancyj. Obecnie 
możemy już sięgnąć do zdobyczy 
nauki doświadczalnej i zastosować 
je z wielkiem powodzeniem do ce- 
lów praktyki kosmetycznej. Otóż 
z badań uczonego amerykańskiego 
Corela okazało się, że komórki or- 
ganizmu zwierzęcego mogą zacho- 
wać swą żywotność, będąc przecho- 
wywane i poza ustrojem, o ile za- 
stosowane są pewne warunki. Do 
tych warunków należy przedewszy- 
stkiem dodawanie wyciągu z tka- 
nek zarodkowych. W Instytucie 
Rockefellera w New - Jorku prot, 
Carrel mógł w sztucznych warun- 
kach utrzymać hodowlę komórek 
zwierzęcych w ciągu dwudziestu 
lat, przy zachowaniu pełnej ich 
żywotności i energji, 

W ten sposób w wyciągu z 
tkanek zarodkowych posiadamy 
bodziec, który jest w stanie nada- 
wać komórkom organizmu  zdol- 
ność zachowania cech młodości i 
możność rozmnażania się. Idąc śla- 
dem Carrela, uczony francuski prof. 
Charles Richet przedstawił przed 
kilkoma miesiącami francuskiej A- 
kademji Nauk wyniki, jakie o- 
trzymał przy stosowaniu wycią- 
gów z tkanek zarodkowych w le- 
czeniu różnych chorób; między in- 
nemi okazało się, że wyciągi te 
przykładane do ran powodują w 
nich proces gojenia w wypadkach, 
gdy wszelkie inne środki okazują 
się bezskuteczne, 

Stąd już krok jeden do zastoso- 
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wania tych idei do celów kosme- 
tycznych. Wszak w ten sposób mo- 
żna bezpośrednio do skóry ludz- 
kiej wprowadzać te substancje, 
które są nieodzownym warunkiem . 
zachowania żywotności, energji, 
zdolności do rozmnażania się i in- 
nych cech istotnej młodości wszel- 
kich żywych tkanek organizmu. 
Ale istnieje tu jedna trudność. 
Oto substancje te są niezwykle 
nietrwałe, 'Otrzymywane przez 
prof, Richeta i jego  współpraco- 
wników z zarodków kurzych, już po 
48 godzinach, nawet przy trzyma- 
niu na lodzie, zatracają swą akty- 
wność i stają się nieczynne. Na- 
leżało więc tutaj przezwyciężyć 
wielkie trudności natury technicz- 
nej i substancje te otrzymać w po- 
staci trwałej tak, aby wprowadzo- 
ne do kremów i innych środków 
kosmetycznych mogły długi czas 
wywierać swoje swoiste, niczem 
niezastąpione działanie. Trudności 
te właśnie zostały z powodzeniem 


"przezwyciężone dzięki oryginalnej 


polskiej inwencji i będą wkrótce 
zastosowane do bezpośrednich ce- 
lów praktycznych w kosmetyce. 


Dr. A. W. 


PORADY KOSMETYCZNE 
Odpowiedzi od Redakcji 

P, Ali B-owej z Wieruszowa, Bezwa- 
runkowo radzimy zaprzestać mycia twa- 
rzy wszelkiego rodzaju mydłami, gdyż 
powoduje to opisywane przez Panią po- 
drażnienie skóry, Przy cerze tak wrażłli- 
wej należy używać do mycia twarzy wy- 
łącznie kosmetyczne otrąbki migdałowe 
— Antiba, które zawierają oprócz otrą- 
bek migdałowych, sproszkowany korzeń 
fijołkowy, znakomicie oczyszczający i 


wpływający dodatnio na naskórek, 


P, Józefowi T, z Włodawy. Zwracamy 
uwagę, iż nie próbował Pan zastosować 
„Dentosan' — Antiba, znanego 
środka do oea zębów, Poza- 
tem częstsze mycie zębów i płukanie ja- 
my ustnej wodą z kilkoma .kroplami eli- 
ksiru „Dentosan' — Antiba usunie przy- 
kry zapach z ust. 

P. Stefanowi Sl. z Wilna, Z listu Pań- 
skiego wnioskujemy, iż posiada Pan wło- 
sy suche i osłabione, Niewykluczone, że 
jest to na tle nerwowem. Codziennie 
przy czesaniu prosimy  skrapiać włosy 
płynem Quininol — Antiba, potem lekko 
wetrzeć w skórę głowy. Wzmacnia to 
cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu. 
Po umyciu głowy proszkiem mydlanym 
„Savona' i wysuszeniu włosów skropić. 
obficiej, Quininol'em i wetrzeć mocniej, 


Najbliższy numer „Świata” poświę- 

cony będzie: Pięknu, Hygienie 

i Sportowi. Ukaże on się w zna- 
cznie powiększonym formacie. 
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Haumerfest — miasto trzymiesięcznych nocy 


Ze wszystkich krajów skartdynawskich `“ 


najpiękniejszą w swej pierwotności natu- 
rę ma Norwegja. 

Daje się ona streścić w dwu słowach: 
skały i woda w przeróżnych odmianach, 
warjantach i kolorycie, To, czego brakuje 
nam w Szwajcarji, znajduje na fjordach 
Norwegji swoje uzupełnienie w postaci 
tysiącznych kaskad górskich o srebrzysto- 
szmaraśdowej, nigdzie więcej nie spoty- 
kanej barwie; te góry żyją — napełnia je 
bowiem odwieczny poszum wodospadów i 
strumieni, To, czego natomiast Szwajcar- 
ja ma dziś zadużo: kultury — istnieje w 


Varige Sru gyo 


dalekiej Norwegji, ale nie zamąca nam 
rozkoszy obcowania z przyrodą in crudo, 
Szczęśliwy to kraj, mogący sobie pozwo- 
lić na splendid isolation w stosunku do 
bliskich i dalszych sąsiadów. Jedno z po- 
pularnych przysłów: „ta de met rö..." 
czyli w wolnym przekładzie: „dajcie mi 
spokój..', charakteryzuje dostatecznie je- 
go samowystarczalność. Jedynie sporty i 
turystyka stanowią dwie ainocniejsze e- 
mocje w życiu Norwegji; obie ściśle z 
przyrodą kraju związane, 

W samotnym kajaku wyruszam z Ber- 
gen, aby wczuć się w piękno tej przyro- 


WYW 


„... chmura wodna 
lecącaz1000metrów 


UODO 


Muzeum pamiątek 
po Amundsenie 


NYM 
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WŁ. BURKATH 


NORWEGJA 
DZISIEJSZA 


dy. Samo Bergen, niewielkie miasto por- 
towe, o przepięknej panoramie z góry 


 skalistej, na którą prowadzi zwinna ko- 


lejka linowa, Spiczaste dachy śpichlerzy, 
przypominające nasze gdańskie, wieżyce 
kościołów bergeńskich, a przedewszyst- 
kiem pierwszy oddech fjordu — to osta- 
tnie pociąga mój wzrok najbardziej. 

Miasta są tutaj mniej ciekawe, bez po- 
równania uboższe, niż w Danji, lub Szwe- 
cji Stolica kraju, Oslo — dawna pa- 
trjarchalna Uhrystjanja, jest jedną z li- 
czeknie najmniejszych stolic, Czyni ona 
wrażenie raczej prowincji, niż centrum 
kraju, rywalizującego powierzchnią z 
Polską. Jest jednak urok w tej idyllicz- 
ności stolicy Norwegji: rozłożona podo- 
bnie, jak Bergen, u stóp fjordu, koi ona 
nerwy po wielkomiejskim  rozgwarze 
Stockholmu, czy — Kopenhagi. 

Tramwaje i autobusy pełne turystów, 
nietylko zagranicznych, ale i — własnej 
młodzieży akademickiej; poznaję ją po 
różnobarwnych wstęgach korporacyjnych. 
Ferje letnie oraz każda niedziela, to ma- 
sowy „camping” wszystkiego, co żyje w 
Oslo na pobliskie fjordy, do Bigeló, czy— 
P rerviken 

Bo też Norwegja to idealny wprost te- 
ren dla turysty: niemal całe jej terytor- 
jum jest górzyste od 500 m na Holmen- 
kollen do przeszło 2 tysięcy na Finse lub 
Gausta. Dzięki linji wodnej, przecinają- 
cej niemal cały kraj, dostać się można 
wszędzie tą drogą. Zwłaszcza —kajakiem, 
który przesunie się nawet między Ścyllą 
a Charybdą! Hardangerfjord, najbliższy 
centrum kraju, jest najbardziej majesta- 
tyczny ze swoim niemal pionowym coko- 
łem skalnym, u stóp którego rozsiadły się 
lasy iglaste, Tu jest najwięcej wodospa- 
dów: płynący z tysiąca metrów Vórings- 
foss, Skjegedall i — tyle innych, One to 


jedynie budzą mnie z rozmyślań bez po- 
czucia czasu i przestrzeni, Łupina moja 
wydaje się urągowiskiem wobec tych nie- 
dostępnych szczytów, nieopodal kaska- 
da... kamieni potrąconych niewidzialną 
ręką z łoskotem zatacza łuk nad fjor- 
dem. Niebezpieczeństwo 
drówce uroku, pobudza pragnienie życia. 

Sognefjord natomiast, najdłuższy ze 
wszystkich, jest zarazem najczarowniej- 
szą krainą z bajki. Brzeg jego cały po- 
strzępiony jest w drobne, ostre szczeliny, 
zalane strumieniami górskiego słońca. 
Co za rozmaitość krajobrazu: od ośnieżo- 
nych szczytów w Balholmie do niemal 
południowej roślinności w Haugastól! 

Na wpół drogi nowe, czarowne olśnie- 
nie: to „Siedem Sióstr — siedem równo- 
ległych strumieni płynie ze szczytów ci- 
chą srebrno - szmaragdową smugą. 

Na  Nordfjordzie podziwiam roz- 
maitość odmian leśnych w postaci la- 
sów iglastych o przeróżnej barwie, odcie- 
niu i—wymiarach. Im bliżej północy, tem 
„przyroda traci coraz bardziej koloryt, aż 
wreszcie widnieją już tylko dwie 
barwy: wiecznych śniegów Szpicbergu i— 
skał. 

Przebyć fjordy norweskie w kajaku 


Sigrida Undset u siebie 


czy łodzi, nie krępując się tempem po- 
dróży, to jedna z najpiękniejszych w Eu- 
ropie impresyj. | 
Podziwiając przyrodę, trudno mi jest nie 
uledz pokusie poznania ludzi, zwłaszcza 
tych najwybitniejszych, będących odbi- 
ciem piękna kraju. Knut Hamsun, obcho- 


dzący tego lata swój 75-letni jubileusz, 


jest niedostępny. Nie znosi wizyt * ani 
wywiadów; cztery wielkie jego brytany 
starają się zniweczyć ewentualny zamiar 
śmiałków zagranicznych w ' zarodku. 
Łatwiej nieco osiągnąć mi było Sigridę 
Undset, najpoczytniejszą w Europie po- 
wieściopisarskę norweską, W zacisznem 


dodaje tej wę- 


Ogólny widok Bergen 


Lillehamer, na połowie drogi do Trond- 
hejmu, mieszka ona od lat blisko dwu- 
dziestu w swej podgórskiej pustelni, Pani 
Undset poświęciła mi łaskawie parę go- 
dzin swojego czasu, była wzruszona wi- 
dokiem gościa z Polski, która jest... kra- 


jem katolickim. Undset jest od paru lat 


neofitką i, co zatem idzie, gorliwą wy- 
znawczynią swej nowej wiary. Jakiś mi- 
stycyzm przepajał całą naszą rozmowę, 
muszę nadto przyznać, że autorka „Kry- 
styny' posiada poza talentem mnóstwo 
uroku osobistego. Zamyślenie i smutek ce- 
chują wyraz jej myślącej i rozumnej 
twarzy. ' 


w skale rzeźbiony grób „Chopina północy" 
posiada tyle nastroju w swojlej prostocie, 
niemal — ubóstwie, W skale spoczywają 
jego śmiertelne szczątki; osłania je zwy- 
kła tablica, zawierająca tylko imię i na- 
zwisko,. Na krótko zagościły tu róże a- 
marantowo - białe na znak, że Polska 
ceni Griega i pamięta go — z estrady Fil- 
harmonji przed ...27 laty, — 

Nigdzie bardziej nie staje mi w pamię- 
ci Taine i jego teorja zależności charak- 
terów od przyrody danego kraju. Tu, w 
kraju ijordów, najpiękniejsze i najlicz- 
niejsze zarazem są szczyty. Może dlatego 
znajdują one swoje odbicie nietylko w 


Urok żywych nie kazał mi zapomnieć  szmaragdowej wodzie, ale i — w twór- 
o umarłych: o Bjórnsonie i Griegu. Cichy,  czości, 
Pejzaż norweski — Gausta 
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„KRÓL MODY* W ŁACHMANACH 


Pisma codzienne podały w obo- 
jętnej notatce, że były dyktator 
mody paryskiej, Paul Poiret, zna- 
lazł się w nędzy, stołuje się w ja- 
dłodajni dobroczynnej, i jako bez- 
robotny, pobiera 10 franków dzien- 
nie zasiłku. 

Kim był Poiret jako twórca mo- 
dy — wie każda kobieta, 

Ale kto nie mieszkał przed woj- 
ną w Paryżu, hie ma nawet poję- 
cia, jaką rolę odgrywał tam wów- 
czas ten człowiek, który z wyżyn 
tronu Mody spadł dziś do roli nę- 
dzarza, 

Jak żył Poiret, jak doszedł do 
swej władzy, jak jej używał i jak 
zaczął się jego zmierzch — dowia- 
dujemy się z jego wspomnień, wy- 
danych w ciekawej książce: „En 
habillant l'époque“. 

PIERWSZE KROKI | 

Poiret urodził się w Paryżu, ja- 
ko syn zacnego handlarza sukna, 
człowieka zamożnego, zasiedziałe- 
$o za swym kontuarem i zawsze 
zdumionego, że syn jego wykazuje 
w życiu rozmach, o jakim się ojcu 
nie śniło. Już w latach pacholę- 
cych zdradza młody Poiret duże 
zdolności rysunkowe, aktorskie, i 
interesuje się bardziej sztuką, niż 
handlem, ku rozpaczy swego ojca. 
Dla utemperowania zbytnich wy- 
bujałości artystycznych młodego 
Pawełka oddał go ojciec po ukoń- 
czeniu gimnazjum.. na praktykę 
do swego P> fabrykanta 


Model Poireła z roku 1896 


= spinki 


parasoli. A iżby „nauczyć go ży- 
cia —żądał, aby przyszły król mo- 
dy sam zamiatał sklep i osobiście 
roznosił zamówione parasole po 
mieście. 


Ponure to było zajęcie. Wieczo- . 


tem, wróciwszy do rodzicielskiego 
domu, Paul w swym pokoju z ka- 
wałków jedwabiu, które ścinano 


przy wyrobie parasolek, tworzy 
dla rozrywki pierwsze suknie w 
swej karjerze, Siostry sprawiły 


mu lalkę wysokości 40 centyme- 
trów, na której upinał' toalety i 
którą raz ubierał jako szykowną 
paryżankę, kiedyindziej jako wró- 
żkę albo wschodnią księżniczkę. 
Pomysły swoje zawsze notował 
—i kiedyś wybrał się z teką swych 
szkiców do Madame Chóruit, słyn- 


nej wówczas kierowniczki magazy- 


nu sukien, Pierwszy sukces w ży- 
ciu: pani Chóruit kupiła odrazu 
dwanaście szkiców, płacąc po 20 
franków za sztukę, a młody czło- 
wiek dostał się definitywnie do za- 
czarowanego Świata mody. Naj- 
-większą radością Poireta było to, 
że otrzymane kilkaset franków po- 
zwalały mu nie biegać już pieszo 
po Paryżu z parasolami dla klijen- 
tów, — poprostu rozwoził je do- 


rożką. 


Ośmielony powodzeniem, po- 
czątkujący twórca mody zaczął 
dostarczać swe pomysły innym 
wielkim firmom, jak Doucet, 
Worth, Paquin, Redfern. Po ja- 
kimś czasie Doucet zaproponował 
mu wyłączność i ofiarował fanta- 
styczne, jak na owe czasy, wyna- 
środzenie — 500 franków miesię- 
cznie. (Było to w roku 1896). 

Pomysły młodego Poireta od 
pierwszej chwili cieszyły się po- 
wodzeniem u klijentek: pierwszy 
model, który stworzył dla Douceta, 
sprzedany został w czterystu e- 
szemplarzach... 

Z czasów tych notuje Poiret nie- 
które fakty  charakterystyczne. 
Zdolny, ale jeszcze szerszemu o- 
gółowi nieznany twórca mody u- 
ważał za konieczne naśladować w 
wytworności stroju swego chlebo- 
dawcę, Douceta, Udał się więc do 
jego krawca, Hammonda, i zamó- 
wił ubranie. Cena: 1800 franków 
(przy pensji 500 fr. miesięcznie) — 
nie wydała mu się za wysoka. Ra- 
czej zdziwiony był, że „tylko ty- 
le", Cóż się jednak okazało, gdy 
przyszedł do miary? — 1800 fran- 
ków—to była tylko cena marynar- 
ki A za kamizelkę i spodnie trze- 
ba było dopłacić drugie tyle... 

Młody dandys odznaczał się zu- 
pełną lekkomyślnością. Pierwszą 
pensję miesięczną wydał na piękne 
do mankietów. Rozpacz 
praktycznego ojca nie miała gra- 


nic. Gdyby to było w Polsce, na- 
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„Król mody“ Paul Poiret 


mawiałby syna do oszczędności, í 
radziłby mu przezornie składać 
gotówkę w P.KO. A tak: 
„Skończysz w nędzy — po- 
wiedział synowi, À Poiret .dodaje 
teraz filozoficznie: „Mój ojciec 
miał może rację.. 

Kiedy Doucet po niejakim cza- 
sie rozstał się z Poiretem, ten 
wziął pod pachę tekę swych rysun- 
ków i poszedł do Wortha. Po- 
szedł i został, 


U WORTHA I U SIEBIE 

Worth wtedy już w drugiem po- 
koleniu ubierał wszystkie głowy 
koronowane świata. Tradycja naj- 
wyższej dystynkcji obowiązywała 
tę wielką firmę. Ale podczas gdy 
jeden z braci Worthów uznawał 
konieczność pozyskania szerszej 
klijenteli, drugi obstawał przy 
swych wyłącznych  zainteresowa- 
niach dla toalet dworskich i na 
wielkie przyjęcia.- Gdy * Poiret 
przedstawił mu pierwszy. swój ko- 
stjum tailleur, Worth zbladł, jak- 
by miał zemdleć, i wycedził po- 
śardliwie: „Pan to nazywa suknią? 
To jest śmieć . 

„Ale ten śmieć, gdy został wy- 
konany, miał wielkie powodzenie” 
— dodaje od siebie Poiret. 

Młodemu twórcy zaczynało być 
duszno pod skrzydłami szefów. 
Postanowił sprobować samodziel- 
ności, Pożegnał się z firmą Worth 
i założył własny magazyn, na rue 
Auber, niedaleko Opery. 

Tu zaczęła się jego oszałamiają- 
ca karjera. 
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Pierwsza instalacja Poireta pod 
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własną firmą była skromna, Za 
otrzymane od matki 50 tysięcy 
franków odnowił przyzwoicie wy- 
najęty niewielki lokal, ale o zbyt- 
ku ani puszczeniu wodzy fantazji 
nie mogło nawet być mowy. Cier- 
piał męki, patrząc na okropny dy- 
wan w wielkie malinowe róże — 
pozostałość po poprzednim wła- 
 ścicielu magazynu. „Na szczęście 
— jak mówi — publiczność wpa- 
trzona była w suknie, które jej po- 
kazywano, i nikt nie przyglądał 
się różom na dywanie . 

Niebawem zaczęło się powodze- 
nie, Po damach z towarzystwa, po 
znanych aktorkach, przyszła kolej 
na największe sławy teatru. 

Młody twórca mody był rewo- 
lucyjny, Narzucił elegantkom od- 
razu żywe kolory, dawno wyklę- 
te z kobiecych strojów, jak poma- 
rańczowy, jaskrawo zielony, cy- 
trynowy, W swych kreacjach pod- 
kreślał piękno ciała kobiecego. 
Kto dziś pamięta, że właśnie Poi- 
ret wymyślił i lansował soutien- 
gorge, którego obecnie używają 
wszystkie kobiety świata? 

Przed Poiretem ciało kobiece o- 
pancerzone było od szyi do kolan 
w sztywną, wyfiszbinowaną sznu- 
rowaną zbroję. Poiret wyrzucił 
precz ten rekwizyt, Kazał kobie- 


tom nosić suknie spętane. Posłusz- 


nie ulegały kaprysom swego dyk- 
tatora, nawet gdy i im narzucał dzi- 
wactwa. 


SKANDAL W LONDYNIE 


W tym czasie zachwyciła 
się jego kreacjami pani Asquith, 
małżonka premjera angielskiego, 
i zaprosiła go do Londynu, 
aby w jej salonach zade- 
„monstrował swe modele przed an- 
gielską arystokracją. Tryumf su- 
kien Poireta był tam wspaniały — 
ale skończył się skandalem. Oto 
nazajutrz gazety londyńskie zamie- 
ściły sprawozdania z pokazu mo- 
deli pod złośliwemi nagłówkami: 
„Wystawa na Gowning - Street“ 
(nażwa ta ma oznaczać „ulica su- 
kien' i jest uszczypliwą grą słów: 
premjer mieszkał w Londynie na 
Downing Street — nazwa bardzo 
zbliżona). Inne pismo podało w ty- 
tule: „Handel francuski, repre- 
zentowany przez angielskiego pre- 
mjera . Na pierwszej szpalcie za- 
mieszczono wielką  fotograłfję 
Asquitha, a obok — Poireta. Na- 
stąpiła interpelacja w parlamen- 
cie, Premjer Asquith został przez 
swą partję przywołany do porząd- 


ku. A Poiret uzyskał niechcący 
najgłośniejszą reklamę, o jakiej 
mógł marzyć — i został dyktato- 


tem mody w Londynie. 

Nie można powiedzieć, aby mu 
zbytnio imponowały tytuły i do- 
stojeństwa jego miljonowych i ko- 


r 
ronowanych klijentów, Miki raz 
przeprawę ze swą najbogatszą kli- 
jentką, baronową Rotszyld. Na ży- 
czenie jej zgodził się posłać kilka 
swych modelek wraz z sukniami 
dla zademonstrowania ich w pała- 
cu Rotszyldów. Panny wróciły o- 
burzone, gdyż baronowa wobec go- 
ści wyśmiała modele  Poireta. 
Gdy w kilka dni potem przybyła 
osobiście do magazynu na rewię 
modeli, Poiret grzecznie ale sta- 
nowczo poprosił ją o opuszczenie 


salonu — „wobec tego, że suknie 
moje nie. „mają szczęścia podobać 
się pani“ — jak objaśnił, 


Miljonerka zrobiła awanturę — 
jednak wyszła. 

Nazajutrz zjawił się w gabine- 
cie szeła administrator firmy Poi- 
ret — przerażony: „Proszę pana, 
baron Rotszyld przyjechał i chce 
się z panem widzieć". 


Poiret spokojny i zaciekawiony: 


przeszedł do salonu, Rotszyld za- 
pytał uprzejmie: 

— „To pan wczoraj wstac za 
drzwi moją żonę?" 

— Tak jest, proszę pana, 

— „lo pan właściwie dobrze 
zrobił, Dawno jej się to należało |. 
Tu baron z melancholją uści- 
snął dłoń odważnego krawca. 
— „Powiem panu, że znam pewną 
młodą osobę, która oddawna ma- 
rzy o tem, aby zostać pana klijent- 
ką. A jeśli się to dotąd nie stało, 
to tylko dlatego, że nie miała ocho- 
ty spotkać się u pana z baronową 
Rotszyld. „Teraz już tej przeszko- 
dy niema“, 

Nazajutrz zjawiła się u Poireta 
jedna z najpiękniejszych kobiet Pa- 
ryża, przyjaciółka Rotszylda, 
mówiła kilkanaście sukien i przez 
długie lata pozostała jego naj- 
wierniejszą klijentką. 

FANABERJE „GWIAZD” 

Pomysły sukien „cywilnych' nie 
wystarczały niewyczerpanej fanta- 
zji króla mody. Komponował stro- 
je dla wielu sztuk teatralnych i 
dla rewji, 

Niezawsze praca dla teatru by- 
ła łatwa i wdzięczna. Raz na ży- 
czenie Mistinguett  zaprojekto- 
wał jej kostjum zatytułowany 
„Kwiat róży , w którym wystąpić 
miała w wielkie! rewji w „Casino 
de Paris‘. Kostjum był prześlicz- 
ny, nie obliczony na zysk krawca, 
który wydał na niego dziesięć razy 
więcej, niż miał za niego otrzymać. 
Jako artysta Poiret tak się zapa- 
lił do swojej kreacji, że postano- 
wił nie zwracać uwagi na koszty i 
zrobić rzecz niewidzianej dotych- 
czas świetności. Na próbie jeneral- 
nej Mistinguett odmówiła przyję- 
cia kostjumu, pod pretekstem, że 
nie ma w nim swobody ruchów i 
nie będzie mogła tańczyć. 


„stów, świetne talenty. 


których mówiono, 


za- 


A nazajutrz.. ukazała się na 
premjerze w kostjumie identycz- 
nym,  skopjowanym bezczelnie 
przez konkurencyjną firmę, z któ- 
rą związana była umową, iż nie 
wolno jej ubierać się gdzieindziej. 

Szeroko --bujnie żył w owym 
czasie „Król Mody“. Przestawał z 
malarzami, żył w bliskim kontak- 
cie z paryską Akademją Sztuk 
Pięknych, na słynny bal „des Quat 
— z Arts“ zajeżdżał we wspania- 
tym stroju wschodniego paszy, sa- 
niami zaprzężonemi w sto półna- 
gich kobiet.. Odkrywał wśród 
swych przyjaciół, młodych arty- 
Wydawał 
z ich rysunkami wytworne albu- 
my swych kreacji, które dziś sta- 
nowią rzadkość bibljofilską. Roz- 
syłał je wówczas głowom korono- 
wanym całej Europy — a było 
tych głów wtedy więcej, niż oner 


: cnie... 


Sfery dworskie wszystkich EA 
jów okazywały mu uznanie i sym- 
patję, Tylko królowa angielska ka- 
zała zwrócić Poiretowi przysłane 
jej album kreacji. Nigdy się nie 
dowiedział, dlaczego. 

Może przyczyną niełaski był ów 


skandal u lady Asquith, może roz- 


wiązły rzekomo tryb życia Poire- 
ta, może słynne jego festyny, o. 
jak o orgjach 
władców starożytnych, albo o sa- 
batach czarownic. Opiszemy je w 


następnym numerze. 


Lustucru. 


(d. c. nastąpi). 


Model Poireta z roku 1908. 
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś. p. Stefan Wielowieyski, urodził się 
w 1881 r. w Siedlcach, z ojca mecenasa 
Artura Wie!lowieyskieśo i Bronisławy ze 
Słonczyńskich, Po ukończeniu znanej u- 
czelni Świecimskiego odbywał wyższe stu- 
dja chemiczne w Niemczech w Cóthen i 
Anhaltt. Po ukończeniu studjów zaj- 


ś. p. Stelan Wielowieyski 


stanowiska w na- 
cukrowniczym. Pod- 


pełnił z ko- 


mował poważne 
szym przemyśle 
czas wojny światowej 
nieczności obowiązki służby wojsko- 
wej w armji rosyjskiej. W 1920 r. 
walczył jako ochotnik w szeregach armji 
polskiej, broniącej naszego kraju przed 
zalewem bolszewickim, Po ostatecznem 
wywalczeniu niepodległości, pracował 
przez przeciąg piętnastu lat swego` życia 
do ostatniej jego chwili, początkowo w 
P. K K. P; następnie w Banku Pol- 
skim, Zmarły przyjmował żywy udział 
w życiu społecznem, Odznaczając się 
prawością duszy, gorącem umiłowaniem 
Ojczyzny, i uczynnością przy jednocze- 
snem unikaniu wszelkiego rozgłosu dla 
swych obywatelskich poczynań, zjednał 
sobie ogólną sympatję i szacunek, 

Zmarł dn. 5 października 1934 r. osie- 
rocając jedynego syna Bohdana, 

Cześć Jego pamięci! 


ŚWIAT KSIĄŻKI 


Commandant Gusthal „Bohaterowie bez 
chwały“ Tow. Wydawn. Rój“. Jest coś 
dziwnie obelżywego, pogardliweśo w o- 
kreśleniu szpieg”, Zarazem dokoła tego 
słowa powstało mnóstwo legend, fanta- 
zji, najczęściej nic wspólnego nie mają- 
cych z rzeczywistością, Na tematach 
szpiegowskich wyrosła cała literatura, 
stały się one ulubionemi scenarjuszami 
filmowemi, a tylko zrzadka poja- 
wiają się publikacje, odsłaniające rąbek 
tajemniczego świata ludzi podziemnych. 
Niejako rehabilitacją zawodu szpiegow- 
skiego jest książka współpracownika wy- 
wiadu francuskiego „Bohaterowie bez 
chwały”, rzucająca niesłychanie ciekawe 
światło na organizację oraz działalność 
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KABARET 


KABARET BIEGA” 


-czące działalności i 


„BARCELONA” 


t zw. „under army' państw biorących 
udział w wojnie światowej,Autor, rozpo- 
rządzając autentycznemi dokumentami i 
jeszcze bogatszym materjałem własnych 
doświadczeń, charakteryzuje doniosłą ro- 
lę wywiadu, udawadniając, że miewa on 
niejednokrotnie większe znaczenie od wal- 
czących armji  Zasług, jakie oddają 
współpracownicy wywiadów,  społeczeń- 
stwa i rządy nie doceniają, nie wnikając 
w pobudki, 
bezpieczniejszej i wymagającej bezwzglę- 
dnego bohaterstwa służby. 


popychające do tej najnie- 


Szczególnie ciekawe, choć nie przyno- 
szące jej zaszczytu, są rozdziały doty- 
organizacji an- 
$ielskiej „Intelligence Service”. Autor z 
całą stanowczością i odwagą stwierdza, 
iż wywiad z „Downing Street”, który po- 
tęge swoją w znacznej mierze zawdzię- 
cza kapitałom  Rotszyldów, świadomie 
i celowo przedłużył rzeź światową. Mię- 
dzy wierszami wspomnień Gusthala da: 
je się wyczytać, że autor miałby znacz- 
nie więcej do powiedzenia, lecz względy 
polityczne, czy tajemnica służbowa, a 
najprędzej obawa o własne życie po- 
wstrzymują pióro. Z niedopowiedzeń mo- 
żna jednak wiele wnioskować. Ujemną 
cechą „Bohaterów bez chwały” 
wnego rodzaju zacietrzewienie nacjona- 
listyczne, Autor, krytykując i potępia- 
jąc ostro metody, bezwzględność, a czę- 
stokroć nawet i zbrodnie obcych wywia- 
dów, zapomina, że to samo można wy- 


tknąć i wywiadowi francuskiemu. Po 
przejrzeniu notatek Gusthala ważkiej 
treści nabierają jego słowa, poświęcone 


jednemu z agentów: „Człowiek, który się 
podjął tej misji i wypełnił ją z tak ol- 
brzymim nakładem sił, inteligencji, odwa- 
gi i wytrwałości, nie otrzymał za to żad- 
nej nagrody, żadneśo odznaczenia; tysią- 
ce ludzi zawdzięczają mu życie, a kraj— 


wygraną bitwę, W bitwie tej mnóstwo lu- 


dzi zdobyło odznaczenia, awanse i po- 
chwały. Ale ten, który był kamieniem 
węgielnym zwycięstwa, pozostał niezna- 
ny, a jego czyn stał się integralną cząst- 


'ką bohaterstwa Nieznanego Żołnierza". 


Słowa te można zastosować do wszyst- 
kich niemal współpracowników „under 


army”. EESW. 
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NIEJE 
EDEN 
PUDER ABARID 


Ten ulubiony puder, produkowany. 
według ostatnich zdobyczy wiedzy 
kosmetycznej, nie zawierający metali 
odmładza Pani twarz, chroni i pie- 
lęgnuje Jej cerę, zapewniając zaw- 
sze świeży i młodzieńczy wygląd. 


IT 


TYLKOJ 


Z RADJA 


Młody, wybitnie utalentowany dyrygent, 

który studjował u dyr, Emila Mtynarskie- 

go, Olgierd Straszyński, dyrygował kon- 

certem radjowym w dn. 27, IX z wiel- 
kiem powodzeniem. 


artyst. FIVE 0 (LOCK roi 
wieczorowym 


ŚWIAT TEATRU 
MAŁŻEŃSTWA NA SCENIE 


Maleńka, lecz rzęsiście oświetlona gar- 
deroba. Na ścianach — kilka fotografji i 
barwne kostjumy, w których artyści tańczą 
porywającego czardasza. Na bladą twa- 
rzyczkę nakłada Zizi kolorową szminkę, 
Parnell przykleja nos. 


— Małżeństwo?... 

Parnell jest cokolwiek zaskoczony, gdy 
mu wyłuszczam cel swej wizyty. 

— Jeżeli pan nie widział nigdy człowie- 
ka kompletnie. szczęśliwego w małżeństwie, 


niech mi się pan bacznie przyjrzy. Pomi- 


jam już to, że Zizi jest doskonałą żoną i 
najlepszym przyjacielem, ale nie wyobra- 
żam sobie- poprostu małżeństwa z kobietą, 


_któraby nie pracowała razem ze mną. 


Niech pan sobie wyobrazi w roli mojej żo- 
ny inną osobę. Południowe godziny spę- 
dzam na próbach, wieczorem zaś od siód- 
mej do północy muszę tkwić w teatrze. 
Nie mogę spędzić wieczoru w domu, ani 
dotrzymać towarzystwa żonie. A tak pra- 
cujemy ramię przy ramieniu, zawsze je- 
steśmy razem, mamy wspólne dążenia, kło- 
poty, no 1 czasem — sukcesy. 

— „Czasem“? Niech pan mi raczej po- 
wie, czy kiedykolwiek się zdarzyło, abyś- 
cie nie mieli powodzenia? | 

— Dziękuję panu za uznanie. Ale niech 


mi pan wierzy, że gdyby partnerką moją. 


nie Była żona, taniec ten nie wypadłby tak 
dobrze. Trudno mi sprecyzować tę różnicę, 
ale z żadną inną partnerką nie potrafiłbym 
tańczyć tak dobrze, równie dobrze wczuć 
się w istotę i treść tańca. Z inną kobietą 
musiałbym wysilać się na mimikę i ekspre- 

się, a tutaj to przychodzi samo, bez żad- 
nego wysiłku. 

— Feliks ma zupełną rację, — dorzuca 
Zizi, — niejednego miałam partnera daw- 
niej, ale z żadnym nie pracowało się tak 
łatwo i dobrze, jak z mężem. Każdy nasz 


nowy numer obmyślamy wspólnie, opraco- 


wujemy w najdrobniejszych szczegółach i 
omawiamy nietylko w teatrze, ale i w do- 
mu. Nie obywa się oczywiście bez różnicy 
zdań. Czasem ma próbach skaczemy sobie 
do oczu z niemniejszą ekspresją, niż pod- 
czas przedstawienia. Ale sądzę, że bez tej 
różnicy zdań nie byłoby prawdziwej twór- 


czości artystycznej. 


AA 


Z tym partnerem Par- 
nell nie myśli o akro- 
batycznym tańcu., 


a MMM 


EZ żadną inną partner- 
ką nie potrafiłbym tań- 
czyć tak dobrze... 


ZONY 


Zresztą Feliks pamię- 
ta o tem, że chociaż w teatrze on ma de- 
cydujący głos jako baletmistrz, — ja w do- 
mu więcej znaczę, jako pani domu. 


— Niedość macie tego teatru tutaj, — 
jeszcze i w domu żyjecie temi samemi te- 
matami? 


— No, toby już była przesada. Mamy 
w domu inny temat — najważniejszy — 
Magdę. 

— ?! 


Zamiast odpowiedzi, Zizi pokazuje mi 
fotografję na ścianie.. Magda — to córka 
utalentowanej pary. Liczy sobie już rok 


życia i podobno zdradza już temperament. 


(Nic w tem dziwnego — miała po kim 
odziedziczyć). 

— Czy sądzi pani, że Magda pójdzie 
śladami matki i wstąpi na scenę? 

— O nie, — żywo przeczy Zizi, — te- 
gobym jej nie życzyła. Przecież zawód 


w korcu maku. 


artystki i to tancerki, — to bardzo ciężki 
fach, wyczerpujący zdrowie i nerwy. Jest 
to praca pociągająca, nie przeczę, nie umia- 
łabym tak łatwo rozstać się ze sceną. Na- 
wet w okresie poprzedzającym przyjście 
na świat Magdy zrobiłam jaknajkrótszą 
przerwę w pracy. Ale dla swej córki nie 
pragnę karjery scenicznej. Niech rośnie 
zdrowa i wesoła, postaram się dać jej jak- 
najlepsze wykształcenie, a później — chcia- 
łabym tylko jednego — żeby sobie zna- 
lazła tak dobrego 1 porządnego męża, jak 
mój Feliks. 

Konkluzja tej rozmowy jest chyba zbęd: 
na. Dwoje ludzi młodych, utalentowanych 
i pracowitych stanowią stadło małżeńskie 
idealnie zgodne. Poprostu — dobrali się 


L K; 


„Sen Nocy Letniej“ — Teatr Polski „Tyjater” Dymszy i Kurnakowicza 


2 PEN ————- 


Jak zwykle, conferencierkę rewji pro- 
wadził sprężyście Witold Zdzitowiec- 
ki, reżyser artysta operetki war- 
szawskiej, Na zdjęciu p. Zdzitowiecki 
w ostatnim słowie 
granatowym smokingu — wykonanym 
w pracowni krawieckiej L. Biżuto, 
(Złota 6), posiadającej ustaloną sła- 
wę wśród dyp!omacji i wyższych ster 


stolicy. 


" nego w stolicy 
mody męskiej — 


WNN! 


Prześliczny toczek czarny 
pani J. z antylopy „łai- 
itre“ przybrany ozdobną 
woalką pochodził jak i 
wszysikie prezentowane 
kapelusze z magazynu 
mód „Maison Gustawa“ 
(Krucza 36). 


Tym razem obok jedwa- 
bi dla pań, demonstrowa- 
ne były również piękne 
materjały męskie —kra- 
jowe i angielskie ze zna- 


sukna S. Lipsztat (Kró- 
lewska 29, lI-sze piętro, 
front), Podkreślić nale- 
ży, iż były to materjały 
odrębne w guście i jako- 
ści w bogatym wyborze 
na ubrania spacerowe, 
wizytowe i wieczorowe. 


Na nóżkach p. Alesso, 
pięknie wyglądały  ażu- 
rowe wiązane sandałki, 
wykonane w pracowni wy- 
iwornego salonu obuwia 
K. Filipczaka (Chmiel- 
na 17). Te efektowne 
pantolelki oraz szereg in- 
nych z najmodniejszych 
w obecnym seżonie skór 


lansuje firma K. Filip- 
czak na zbliżający się 
karnawał, 
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Dyr. B. Iwanowski 


MUNNA 


Zaznaczyć należy, iż szereg 


sukien i płaszczy 


wykonano z materjałów pocho- 
dzących z firmy 1. Cwejko, Bie- 


lańska 23. 


M 


Ostatnie kreacje na zimę w dziale ka- 
peluszy zawsze pięknie dobrane do 
toalety, płaszcza lub futra pochodziły 


z magazynu mód „Maison Gustawa“ + 


(Krucza 36). Specjalną uwagę zwraca- 


ły: oryginalna czapeczka z szarego - 


karakułu z czarnym filcem oraz wy- 
tworne bolero negre z materjału 
„faitre“ przybrane trzema kolorami 
krossów, począwszy od odcienia beige 
a kończąc na negre. Firma „Maison 
„Gustawa“ unowocześnia wnętrze ma- 
gazynu oraz przerabia wystawę wlg 
projektu  inż,-arch. L, Poradistala. 


PIERWSZ 


REWJ 


Po krótkim okresie panowania sztucz- 
nych kwiatów powraca moda przyo- 
zdabiania toalet żywymi kwiatami, 
Miły upominek otrzymała każda z 
pań w postaci bukieciku parmeńskich 
fijołków, ze znanej wśród najbardziej 
wymagającej  klijenteli kwiaciarni 
Zbigniewa Tomczyka (Aleja Szucha 2), 
która dokonała również nader gu- 
stownej dekoracji scenki, gdzie od- 
bywały się pokazy. Na zdjęciu widzi- 
my jeden z koszy kwiatów, który za- 
chwycił zebranych. Przyznać należy, 
iż dekoracja kwiatowa p. Tomczyka 
przyczyniła się bardzo do stworzenia 
miłego nastroju, 


L 


Publiczność obdarzona balonika- 
mi z firmą E. Karłowicz zwró- 
cila uwagę, iż panie i panowie 
biorący udziai w rewji prezen- 
towali świetnie dobrane do su- 
kni, płaszcza czy ubrania — rę- 
kawiczki z firmy E. Karłowicz, 
która przeniosła się obecnie do 
wytwornie urządzonego obszer- 
nego magazynu przy ul, Mar- 
szałkowskiej 85. Bogata kolek- 
cja rękawiczek z firmy E. Kar- 
łowicz odznaczała się eleganc- 
kim i pięknym wykonaniem. 


JESIENNA 
MODY 


Uzupełnieniem wytworności i szyku 
sylwetek pań prezentujących obuwie 
eleganckiego salonu obuwia St, Jędrze- 
jewskiego (Nowy Świat 66) były za- 


wsze pięknie dobrane pantofelki ze 


skóry krokodylej, czarnej lub bronzo- 
wej, łokowej i innych modnych skór. 


j Specjalne zdjęcie dla „Swiata“ 
Fot, J. Malarski 


Wszystkie torebki, prezentowane na 
rewji z najmodniejszych obecnie skór 
i materjałów z niewidzianymi dotych- 
czas zamkami ze szkła i drzewa po- 
chodziły ze znanego magazynu tore- 
bek damskich i wyrobów podróżnych 
B-cia Neumann (Bielańska 8, róg Da- 
niłowiczowskiej). 


Powitany oklaskami p. 
Kazimierz Krukowski o- 
powiedział swoim zwy- 
czajem kilka kawałów 
przyjętych z entuzjaz- 
mem przez publiczność. 
Na zdjęciu p. Krukow- 
ski w twarzowym garni- 
turze granatowym ze zna- 
nego zakładu krawiec- 
kiego H. Lipszyc (Gmach 
Operv — Pod filarami, 
Ten 1dany garnitur wy- 


konany został podobno 
bez miary. 


Inaczej wygląda materjał rzuco- 
ny na ladę, a inaczej upięty na 
wdzięcznej postaci, Magazyn 
modnych tkanin I, Cwejko (Bie- 
lańska 23) licznie zgromadzo- 
nym paniom ułatwił wybór od- 
powiednich materjałów, które 
artystycznie upięte i dobrane do 
koloru wiosów i sylwetki de- 
monstrujących pań świadczyły 
najlepiej o firmie I. Cwejko, 
gdzie potrafią nie tylko sprze- 
dać, ale i dobrać najbardziej 
odpowiednią tkaninę, Jako no- 
wość pokazane zostały materja- 
ły jedwabne i wełniane przety- 
kane celofanem lub nitką meta- 
lową. Ogólnie podobały się rów- 
nież velours „sans peure“ a 


lśniące tałty lamé były nawet o- 


klaskiwane, Nie trzeba dodawać, 

iż ta bogata kolekcja wcale nie 

wyczerpala asortymentu firmy 
L:Cheiga. 


Niekłamany zachwyt wzbudziły za- 
chwycające kreacje łutrzane M. Apfel- 
bauma (Marszałkowska 125). P. Mar- 
jora demonstrowała płaszcz z naj- 
modniejszych obecnie szarych breit- 
szwanców, p. Sabina—płaszcz z zawsze 
twarzowych czarnych breitszwanców. 


Nadwyraz efektownie wyglądała pani 
J. w modnym płaszczu z szarych ka- 
rakułów, a pani F,z bronzowych nutrji, 
Zaznaczyć należy iż wszystkie futra 
prezentowane na rewji pochodziły z 
pracowni M. Apłelbauma (Marszał- 


kowska 125). 


DOWN 


Bogaty program rewji w dziale 
mody wypełnit całkowicie słyn- 
ny dom mód Goussin Cattley 
(Mazowiecka 4). Poczynając od 
efektownych płaszczy jesiennych 
poprzez uystyngowane suknie 
wizytowe i popołudniowe aż do 
przepięknych strojów wieczoro- 
wych — każda nowa kreacja 
domu Goussin Cattley przyjmo- 


wana była oklaskami. Specjalną 


uwagę zwróciła suknia pani d. 
wykonana z najnowszego ma- 
terjału wyciskanego „clokey” o- 
raz wieczorowa p. Marjory z 
„velours“, Ciekawem jest, że 
dom mód Goussin Caitley lan- 
suje obecnie wełny nawet na su- 
knie popołudniowe. 


 Dzielnie sekundował w 


conierencierce p. St. Ko- 
rab - Laskowski, który 
już pośpieszył zaopairzyć 
się na zimę w prezento- 
wany przez siebie ostatni 
model palia zimowego z 
kołnierzem z wydry, wy- 
konanym w pierwszorzę- 
dnym zakładzie krawiec- 
kim  Adol'a  Zarerrby 
(Wspólna 36), Prócz wi- 
docznego na zdjęciu wy- 
twornego palia firma A. 
Zaremba przedstawiła ca- 
ły szereg najmodniej- 
szych pait jesiennych i 
zimowych. 


WD 


„Ludzie w biurze podróży” 


(NOWELA) 


Czytaliście zapewne z wielkiem zaintere- 
sowaniem „Ludzi w hotelu” doskonałej 
niemieckiej _powieściopisarki Vicki 
Baum, a dzisiaj przeczytacie z niemniej- 
szem zainteresowaniem doskonałą nowel- 
kę „Ludzie w Biurze Podróży", zamiesz- 
czoną w Nr, 10 austrjackiego miesięczni- 
ka turystycznego ,„„Oesterreich s Fremden- 
verkehrs und Reisezeitun$ '. 

Posłuchajcie: 

„Miejsce: Holl dużego biura podróży 
w stolicy, 

Czas: Wiosna. Pierwsze promienie wio- 
sennego słońca przedzierają się przez żół- 
to - zielone szyby hollu, zbudowanego 
wedle najnowszego stylu architektury, ja- 
ko kamienny sześciobok, Nastrój u wszy- 
stkich radosny, i to tak dalece, że nawet 
zbyt wcześnie osiwiali w służbie podróż- 
nych urzędnicy biura cieszą się z prze- 
budzenia się wiosny. Wiele pięknych i e- 
legancko ubranych  pracowniczek biura 
podkreśla zewnętrzny jeśo blask i wy- 
tworność, 


Akcja: W biurze niewielu jeszcze inte- 
resantów, a nastrój, bezwzględnie, przy- 
jazny i miły, Nagle, wpada starszy pan 


z parasolem w ręku, narzutką na ramie- 


niu, przebiega wzburzony obok portjera i 
kieruje się prosto ku Informacji”, 


Piękna bruneteczka w zachwycającym 
kostjumie wiosennym uśmiecha się bło- 


/ 


4 


. możnaby 
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gə i myśli — jak 
myślała — „No! 


to już  powielekroć 
dobry to początek!”, 
Wzmacnia więc swój piękny uśmiech, tak, 
by osiągnął możliwie najwyższą suge- 
stywną siłę, i szczebiocze: „bardzo proszę, 
czego pan sobie życzy?” | 


Ckoleryk, bo taki to właśnie typ wpadł 


do biura, woła: „Wcale sobie niczego nie 
życzę, chcę tylko pani powiedzieć, że wy 
tu zawsze fałszywych wiadomości udzie- 
lacie!'', 

Panienka, zmieszana, a nawet przera- 
żona, myśli sobie: „Dlaczego ten czło- 
wiek do mnie właśnie wpadł?” — toteż 
ponawia swym słodkim głosikiem prośbę: 
„Ależ proszę, co więc pan pragnie wie- 
dzieć?" 

Choleryk: „Chciałbym raz wreszcie o- 
trzymać dokładne i bezwzględnie pewne 
wiadomości, w jaki sposób można doje- 
chać statkiem na wyspę Rab, jakie są 
połączenia i to wszystkie na tę wyspę 
prowadzące, jakie są ceny biletów kole- 
jowych, autobusowych i okrętowych, po 
uwzględnieniu wszystkich możliwych zni- 
żek, jakie są ceny wszystkich prywatnych 
pomieszczeń na Rab. W których z nich 
sobie samemu przygotowywać 
djetetyczne pożywienie i korzystać z bez- 
płatnej kąpieli i kajaku?” 

Bruneteczka z niejednem się już w biu- 
rze podróży spotkała, ale takieśo nudzia- 
rza jeszcze nie widziała, Myśli jednak 
czysto po kobiecemu: — „Przecież to w 
każdym razie mężczyzna , mówmy więc 
do niego dalej grzecznie", „Ależ proszę 
bardzo, proszę bardzo, czy mogę jednak 
wiedzieć, jaką linją okrętową i którą kla- 
są kolejową i okrętową pragnie pan je- 
chać?" 


A. na to choleryk: „Przepraszam panią, 
pani ma odpowiadać, a nie ciągle pytać, 
a zresztą nic to panią nie obchodzi, którą 
klasą ja chcę jechać, Z taką niedyskre- 


cją to tylko tu się można spotkać! Gdzie 


tu jest kierownik?” 


Panienka, która jest pewną swe- 
go szefa, usiłuje już poraz ostatni 
zjednać dla siebie  choleryka i mó- 
wi grzecznie: „Proszę, niech pan będzie 
łaskaw udać się do okienka z napisem 
„Reklamacje , Tam w „Reklamacji roz- 
órywają się zawsze ostatnie akty wszyst- 


kich tragedji biura podróży. 
Miejsce: To samo, 


Czas: Posępne, zimowe popołudnie, 
Mimo resztek, światła dziennego, płoną 
już w hollu światła, Z szarym wieczorem 
harmonizuje szary, zimny nastrój lu- 


dzi, 
Przy okienku podróży zagranicznych 
staje nagle melancholiki żąda biletu 3-ej 
22 


klasy pociągu osobowego do Ogulina, U- 
rzędnik zamierza podejść do kasy bile- 
towej, by wystawić bilety, kiedy nagle 
melancholik wstrzymuje go i mówi: „Wie 
pan co, Ogulin, to miejscowość leżąca w 
dawnej strefie granicznej Bośni i Herco- 
óowiny, Tam żył mój ojciec i wszyscy 
moi krewni, tam też są oni pochowani, 
Jestem starym żołnierzem, niedługo mi 
już życia, to też chciałbym raz jeszcze 
obaczyć te wszystkie miejsca, gdzie kie- 
dyś żyli i pracowali moi ojcowie, Uwa- 
żam to za swój obowiązek właśnie teraz, 
kiedy wiem, że i ja niedługo muszę już 
przejść do tej wielkiej armji po tamtej 
stronie naszego życia. Muszę więc 'zoba- 
czyć raz jeszcze Ogulin, a potem u- 


ib 


_mrzeć', - 


Urzędnik, otrzaskany już naogół z wy- 
lewnemi zwierzeniami klijentów, spogląda 
jednak ze współczuciem na rozmówcę, 
poczem zwraca się automatycznie do ka- 
sy, zszywa bilety, pisze rachunek i mówi 
pelen współczucia: 


„Proszę, tamtędy — do kasy”. 

A melancholik spogląda wówczas z 
głębokim smutkiem w oczy urzędnika, za- 
stanawia się przez chwilę, i mówi: „Dzię- 
kuję panu stokrotnie za to, że pan z ta- 
kiem współczuciem wysłuchał mych wy- 
nurzeń, To mnie tak dalece pocieszyło i 
pokrzepiło, że nie potrzebuję już biletu, 
bo moja podróż do Ogulina może jeszcze 
zaczekać!', Urzędnik, którego trud roz- 
płynął się bez wyniku w melancholji kli- 
jenta, tłumi w sobie gluche... błogosła- 
wieństwo i mówi: „Proszę bardzo, niech 
pan zaszczyci nas znowu niedługo swemi 
odwiedzinami”, 


Miejsce: to samo. 


Czas: Główny sezon podróży, lipiec, 
koniec roku szkolnego, W wielkim hollu 
gwałt, krzyk, nieprawdopodobny ścisk, 
tak, iż wydaje się, że wre tutaj jakiś no- 
woczesny kocioł czarownic. Wokół przy 


wszystkich okienkach przewala się w 


dzikich i gwałtownych porywach tłum 
po bilety, informacje, z zażaleniami, a 
przez szalejący ten tłum przechodzi ci- 
cho jakiś mężczyzna, Usiluje zająć miej- 
sce w kolejce, wpada jednak w taki wir, 
iż wszyscy $o omijają, tak, że wreszcie 
zostaje jako ostatni, Szef biura, spoglą- 
dający z coraz to zwiększającą się ner- 
wowością na szalony ruch w hollu, widzi 
te daremne usiłowania  flegmatyka o zwró- 
cenie na siebie uwagi pracowników biura, 
nakazuje więc woźnemu, by zajął się 
nim,  Daremne usiłowanie, Pan ów 
nie okazuje najmniejszej ochoty do wal- 
ki z tłumem wspóinteresantów, Tego ro- 
dzaju natury są mile widziane w każ- 
dem biurze podróży: nie mają żadnych 
wymagań, a nadewszystko nie wywołują 
„bałaganu”, Szef biura, na którego za- 
chowanie się fleśmatyka wywiera kojący 
wpływ w tej atmosferze biura, nabrzmiałej 
skargami, woła woźneśo i poleca mu po- 
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prosić fleśmatyka, Kiedy zaś ilegmatyk ` 


ku szefowi się zbliżył, szef zapytuje go 
słodko: „Czy mogę panu w czemś być po- 
mocnym?', a flegmatyk na to: „li, panie 
starszy, zaśby tam, wcale mi nie śpie- 
szno! Chciałbym, wi pan, wypuścić się zi- 
mom gdziesik na śnig, no to już dzisiaj 
chciałbym wiedzieć, jak tam z tem be- 
dzie”, Szef jest bliski omdlenia, to też 
żegna się z fleśmatykiem „najostateczniej- 
szą' resztką zawodowego spokoju i u- 
przejmości, > 

Miejsce: to samo. e 

Czas: pogodny, jesienny nastrój. W biu- 
rze podróży niema już takiego gwałtu, 
jak w miesiącach letnich, przeciwnie, od- 
czuwa się w nim pewne znużenie po bu- 
rzach lata, Nagle pojawia się sangwinik, 
w eleganckim garniturze letnim, Zbliża 
się on z miną pełną przedsiębiorczości do 
okienka i spotyka się znowu z naszą zna- 
jomą, ową bruneteczką, która znużona, 
oparta o stół, myśli o swym bliskim ur- 


lopie. | 


Sangwinik: „Całuję rączki łaskawa pa- 
ni. Jakież to szczęście dla mnie, że wła- 
śnie panią spotykam. Proszę, może Pani 


zechce zachęcić mnie do jakiej podróży . 


Panienka, która niejedno już przeżyła w 
swym zawodzie, nie może się jednak tak 


-szybko zorjentować: „Dobrze, proszę, a- 


le dokąd pan zamierza jėchać?", 
Sangwinik: „Dokąd? Tam gdzie mi pa- 


0% 


ni poradzi, Niech pani jedzie ze mną, 
niech pani użyje swego młodego życia, 
przecież raz tylko się żyje ,, Panienka 
zdumiona nie na żarty, pragnie uniknąć 
jakichkolwiek zarzutów, i dlatego propo- 
nuje najdroższe podróże towarzyskie po 
Morzu Śródziemnem, które w swych ma- 


.rzeniach zawsze widziała, jako swe po- 


dróże poślubne, 


~ 


Sangwinik uważa wszystko za wspania- 
łe, godzi się na wszystko, nie pyta o ko- 
szta i jest zadowolony z kabiny, położo- 
nej na najwyższym pokładzie od strony 


morza i połączonej z łazienką, Pyta bru- 


neteczkę o termin podróży, i — odchodzi 
z promiennym uśmiechem na twarzy, mi- 


mo, że na to pytanie nie otrzymuje od-. 


powiedzi. 

Z wszystkich powyższych czterech 
„ludzi w biurze podróży“ tylko choleryk 
znalazł się przy okienku z napisem „Re- 
klamacje", 

Jest to doskonały typ przewrażliwione- 
go człowieka współczesnej epoki, to też 
cała rutyna szefa nie jest go w stanie 
uspokoić, Fanatyczna wściekłość chole- 
ryka zderza się z wielką umiejętnością 
wymowy i przekonywania szefa, Przy 
okienku reklamacyjnem wyładowuje cho- 
leryk całą wściekłość człowieka chorują- 
cego na kamienie żółciowe, który nie ma 
nikogo w domu, komuby mógł zatruwać 


życie. Potok wymówek i gróźb spada na 


szefa, który wreszcie, po kwadransie słu- 


chania tego, zapytuje skromnie, o co mu 
właściwie chodzi. 


Choleryk nie zważa na to, ale w dal” 


szym ciągu złorzeczy biuru podróży i ca- 
lemu światu, a wreszcie opuszcza biuro 
ze słowami: „Czekajcie, jeśli tutaj nie bę- 
dziecie respektować praw moich, to znaj- 
dę na to inne: drogi i środki! , 

A w niedługi czas potem zjawia się zno- 
wu on, ten nasz „przyjaciel, i rozpoczy- 
na swą grę od początku. Ale teraz znamy 
$o już i uważamy go za figurę z gabinetu 
osobliwości. 

Owe cztery typy ludzi, z którymi spot- 
kaliśmy się w naszem biurze podróży, są 
odbiciem życia, żyć 

W biurze podróży spotykają się bowiem 
ludzie nietylko dla przyjemności, lecz w 
biurze tem, jakśdyby na ekranie życia, 


przewija się wiele radości, ale też wie- 


le cierpień i smutku, i wiele wreszcie 
umiejętności życia, 


W biurze podróży szukają uwol- | 


nienia od trosk i spraw codziennego 
życia i domagają się spełnienia życzeń, 
pełnych tęsknoty, wszyscy, od entuzjasty 
niedzielnych pociągów w nieznane, aż do 
globtrotera, korzystającego z luksusowych 
środków podróży i przebiegającego go- 
rączkówo cały świat, jak nowoczesny 
Ahasver! | 

To też „ludzie w biurze podróży: są 
obrazem nowoczesnego życia, 


tłum. J. St. Szczerbiński. 
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SPORT I ŻYCIE TOWARZYSKIE 


Galopy w Rembertowie 


Na terenie Rembertowa odbyły się 
ostatnio dwie bardzo interesujące wy- 
cieczki konne: 

_ Jedna, inicjowana przez Prezesa Zwią- 


zku Oficerów Rezerwy, p. Vice--Marszał- ` 


ka Stanisława Cara, dla Sekcji Kawale- 
ryjskiej Z. O, R. przy współudziale p. 
Pułkownika Olbrychta, Komendanta Gar- 
nizonu w Rembertowie. . 

Druga, urządzana przez p. Pułkownika 
Olbrychta dla Sekcji Kawaleryjskiej i 
miejscowych pań i panów, 

Pierwszą wycieczkę przy cudnej pogo- 
dzie prowadził z werwą p. Marszałek 
Car, wybierając efektowne i rzeczywiście 


świetne okoliczne tereny jeździeckie, 
wzbudzające ogólny zachwyt. 

Następnie pp. Marszałkostwo Carowie 
podejmowali w willi swojej w Rem- 
bertowie - z iście staropolską  gościn- 
nością wszystkich uczestników wycieczki, 
którzy z prawdziwym żalem już późnym 
wieczorem opuszczali ich gościnne progi, 

W dni kilka potem, korzystając z za- 
proszenia pp. Pułkownikostwa Olbrych- 
tów, członkowie Sekcji Kawaleryjskiej 
Z. O. R. zjawili się jak jeden mąż w Rem- 
bertowie. BE 

Tym razem spacer prowadził p. Ma- 
jor Kotarski przez pole ćwiczeń na uro- 


Marsz. Car w gronie swych gości 


czą polankę, gdzie zmarzniętych sport- 
manów czekało ognisko i doskonały go- 


rący bigos, suto zakrapiany wódeczką i... 
deszczem, przed którym niepodobna było 


ujść nawet polowym galopem. 


Zmoczone do nitki, lecz w świetnych 
humorach, udało się całe towarzystwo do 
miejscowego . pięknego kasyna, gdzie 
przy dźwiękach pierwszorzędnej orkie- 
stry bawiono się ochoczo. R. zwik 


Z żalem żegnano się, gorąco dziękując 
pułkownikostwu za radosne i sportowe 
spędzenie niedzieli, $ 


M. d. L. 


Wesoła i sportowa kawalkada w Rembertowie, 


Qa A = É T A LJ A Została stwaria Sala Marmurowa 


NOWY ŚWIAT 23-25 stylowo odnowiona“ od 18-ej do 24-ej Koncert 
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„DERNIER CRI” 


WYTWORNE 
ELEGANCKIE 4 
PANIE 3 


WYSTARCZY RAZ DZIENNIE 
upudrować sę pudrem Dernier Cr 
wyrobu firmy Szach, gdyż puder ten 
przylega Ściśle do twarzy i trzyma 

sę kilkanaście godzin. 
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ostrą uwagę, że nie umie czyłać, ta od- 


_ Kapelusze powiedziała mu z tupetem: 
na każdą — A cóż to? Czy ja jestem saeia, 


Sora żebym była obowiązana umieć czytać? 


Tg dhkomskr 
+ PL. 3 KRZYŻY 18. 


Największy okręt świata ,Queen Mary 
opuścił szczęśliwie doki 
Anegdoty teatralne i 


ee R O Bik a A R AE AEÓĆ Pewna aktorka na prowincji Ti daw- 

nych czasów, kiedy jeszcze Związek Ar- 

: tystów Scen Polskich nie egzystował, 
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ZASTOSOWANIE: Niestety, podczas czytanej próby oka- 


BÓLE AUTA IOWA zało się, że nowozaangażowana kro- 
LUZIE TARA AAAI wienta” ma wielkie trudności z czyta- DR. MICHAŁEK-GRODZKI Chirurg-Plastyk 
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HYGJENA DZIECKA 


Harmonijnem uzupelnieniem powszech- 
nie używanego „Pudru Bebe Szołrmana 
jest nie mniej doskonałe „Mydło Bebe 
Szofmana' mydło  przetłuszczone dla 
dzieci i dorosłych o wrażliwej cerze. Dzię- 
ki „Mydłu Bebe Szołmana* skóra dziec- 
ka, a także i osoby dorosłej nabiera 
świeżości, elastyczności, odporności na 
wszelkie dolegliwości skórne słowem na- 
biera tego, co się zowie wyślądem kwi- 
tnącym. „Mydło Bebe Szołfmana* jest 
hygienicznem mydłem, wyprodukowanem 
ze specjalnie dobranych tłuszczów. Każ- 
dy war mydła tego jest badany przez 
pracownię analityczną firmy „WU-EL- 
KA” przyczem szczególną wagę przywią- 
zuje się do przetłuszczenia „Mydła Bebe 
Szofmana” stosownie do delikatności na- 
skórka dziecięcego i wszelkiej innej wra- 


żliwej cery, oraz do związania wolnych: 


alkalji, które w zwykłym mydle nieszko- 
dliwe, mogą się stać przyczyną ciężkich 
schorzeń skórnych przy delikatnym na- 
skórku dziecięcym i wrażliwej cerze u 
dorosłych. „Mydło Bebe Szofmana“ jest 
perfumowane kompozycją oryginalną i 
subtelną, a zawierającą jedynie najszla- 
chetniejsze naturalne olejki pachnące, z 
zupełnem pominięciem olejków sztucz- 
nych, które zawierając niekiedy resztki 
chloru i węglowodanów destrukcyjnie 
działają na skórę. 
Bra: AG 


FABRYKA TRYKOTAŻY 


JAN MATUSZEWSKI 


| magozyny detaliczne 
102 MARSZAŁKOWSKA 154 
33 CHMIELNA, 40 NOWY ŚWIAT 


Anegdoty teatralne 


Kiedy w teatrze Wielkim we Lwowie 


był sezon operowy, trupa operetkowa1 
trwała w bezczynności, Za inicjatywą o- 
sobistego sekretarza dyrektora He.lera— 
niejakiego Henryka Podhorskiego, słyn- 
nego kawalarza — w czasie operowego 
sezonu operetka wędrowala po prowincji. 
Powodzenie było wielkie, gdyż takiego 
doboru artystów, baletu, chóru, orkiestry, 
takiego kompletu dekoracji i kostjumów 


przedtem na prowincji nie widywano. 


Za inicjatywą i pod dyrekcją Podhor- 
skiego (który w tym wypadku zastępo- 
wał dyrektora) Przemyśl, Tarnów, Rze- 
szów i t. d, widziały w komplecie takich 
artystów, jak: Helena Milowska, Schup- 
pówna, Jadwiga Brzozowska, Kliszewska, 
Lelewicz, Krzewiński, Solnicki, Szcza- 
wiński i inni, Podhorski paradował wszę- 


dzie we wspaniałej, futrzanej  dasze, 
wzbudzając szacunek swym okazałym 
wyglądem. 


Kiedy wylądowano w Rzeszowie, z sa- 
mego rana, Podhorski, jak zwykle, od- 
razu czuł się w obowiązku zabawić kole- 
gów jakimś- świeżym 'kawałem. Przed 


stacją kolejową zatrzymała się fura z 


- sianem, 


Zanim aktorzy usadowili się w doroż- 
kach, Podhorski z miną szlagona pod- 
szedł do kmiotka z zapytaniem, co to 
za siano ma pod swoją opieką. Ten po- 


ZIOŁA 


„CHAOLERINAZA'" 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


stosuje się 


PASTA DO ZĘBÓW 


MYDEŁKO DO ZĘBÓW 
D ENS 


MAJOLA 


są niezbędnemi środkami idealnie 
czyszczącemi zęby i nadającemi im 
biały wygląd. Utrzymują je w 
zdrowiu i wzmacniają dziąsła. 


SPRZEDAŻ WSZĘDZIE 
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ŚWIATOWEJ SŁAWY 
ORIENT HENNA SZAMPON 


farbuje i 
przez zwykłe mycie 


40 OD-CIEN 1 
Pod gwarancją nieszkodliwy. 
Wszędzie do nabycia 


1 PACZKA 1.75 ZŁ. 


Gdzie niema, proszę nadesłać 


modernizuje włosy 


"z SZ'L Dóouzed op ysÁod Aujeapl 10X1 
i rzęs 55— zł. wystarczy na 30 farbowań 


MAJA płyn do TRWAŁEGO farbowania brwi 


gotówkę, wysyłka odwrotna. 
Fr. BOGACZ 
Bydgoszcz Dworcowa 14 


informował go, z uniżonością, czapkując 
rzekomemu dziedzicowi, że ma je na 
sprzedaż. 


— Ile kosztuje ta fura? — pytał dalej 
ostrym tcenem kawalarz. 


„A kiedy chłop wymienił cyfrę, która o- 
czywiście Podhorskiemu absolutnie nic 
nie mówiła, rzekomy dziedzic zaczął wy- 
myślać sprzedawcy siana za wygórowaną 
cenę, zaczął grozić policją i tak dalej. 
Wreszcie wsiadł do dorożki i odjechał, 
nie chcąc słuchać tłumaczeń kmiotka, ja- 
kie to dobre siano i że on gotów pójść 
na ustępstwa, 


Ale tu, któryś z aktorów, podszedł z. 
kolei do chłopa i powiedział mu, że ten 
dziedzic nazywa się Podhorski, że kupi 
każdą ilość siana i żeby kmiotek skrzy- 
knął wszystkich swych kamratów z sia- 
nem, aby zjechali pod wskazany adres, 
(gmach teatru), a Podhorski napewno do- 
brze za całą ilość siana zapłaci, 


Tym sposobem pod teatr. cały dzień 
zjeżdżały się fury z sianem, a biedny 
Podhorski musiał kryć się przed chło- 
pami, klnąc na czem świat stoi tego, któ- 
ry mu spłatał takiego figla. 


MARKI POLO 
ZAWSZE NAJ* 
PEWNIEJSZE 
w PALENIU 


WYSTRZEGAĆ SIĘ 
BEZWARTOŚCIO? 
WYCH NASLA? 


przy chorobach wątroby, złej przemianie materji i kamieniach żółciowych. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 


DOWNICTW. 


wysyła laborat. fizj.-chem. „Cholekinaza" 
Nowy Swiat Nr. 5, Warszawa, tel. 9-74-96 


2) 


Broszury 


HABIGA 


PILŚNIOWY I MELONIK 
na jesień i zimę 


ŚLUBNE Grzpótna 15. tel. 3.3286. 


SZKOŁA KUGHAREK 


Polskiego Związku Zaw, Chrz. SŁ 
Domowej wydaje dobre, zdrowe na 
świeżem maśle — mięsne i jarskie 
obiady gospodarskie od g. 1 do 5-ej 
z 2 dań zł. 1,25 — z 3 dań zł. 1,55 
(produkty z własnego majątku) 


l, Kredytowa 14, tel. 663-28 
II. Jerozolimska 30, tel. 5-89-88 
III. Senatorska 18, tel. 273-06 

Plac Teatralny d. PP, Kanoniczek 


Paszteciarnia, Kredytowa 14, 
tel, 671-15—otwarta od 10-ej rano do 
11-ej wiecz, Wódki - wina - piwa 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 mesnatexwna 108 


UŁATWIENIA 
POCZTOWE 


_W dniu 20 września 1934 r. ukazało 
się Rozporządzenie Pana Ministra Poczt 
i Telegrafów wprowadzające 


NOWY, BEZPŁATNY DLA WYSYŁA- 
JĄCYCH SPOSÓB PRZESYŁANIA 
PIENIĘDZY DO ADMINISTRACJI 
DZIENNIKÓW I CZASOPISM. 


Na mocy tego rozporządzenia 


OD DNA 1 PAŹDZIERNIKA R. B. 


przesyłać można pod adresem 
stracji dzienników i czasopism należno- 
ści za prenumeratę i wszelkie inne na- 
leżności (za drobne ogloszenia, za poje- 
dyńcze egzemplarze i t. p.) nieprzekra- 
czające kwoty 15— zł. 


SPECJALNEMI PRZEKAZAMI ROZ- 
RACHUNKOWEMI. 


Od sum przesyłanych wydawnictwom 
przy pomocy przekazów rozrachunko- 
wych. 


WYSYŁAJĄCY PIENIĄDZE NIE PO- 


admini- 


NOSZĄ ŻADNYCH OPŁAT. 


Przekazy rozrachunkowe (kolor błęki- 
tny) są do nabycia w cenie 1 gr. za sztu- 
kę we wszystkich urzędach pocztowych. 


CE, 
PIERWSZA LECZNICA 
Kosmetyczna i Chorób Włosów 
Dr. med. M. Biernackiej i Dyr. I. Kisielewskiej 


Warszawa, Szopena 16. 


PIĘKNA (ERA? pudry CHERYS 


ARTRETYK 


może się stać inwalidą 
bo dolegliwości artretyczno-reuma- 
tyczne powodują bóle, zniekształ- 
cają stawy, utrudniają ruchy i po- 
wodują stopniowo utratę zdolności 
do pracy. 
Zioła Magistra Wolskiego „Reu- 
mosa , zawierające rzadką roślinę 
chińską Schin - Schen, usuwają 
kwas moczowy, łagodzą cierpienia 
artretyczne, reumatyczne i bóle 
ischiasu. 


Zioła =°. „REUMOSA” 


do nabycia w aptekach i droger- 


jach (składach aptecznych). 


Wytwórnia Magister E. Wolski, 
Warszawa, Złota 14 m. 1. 


JEDYNY PRZYJACIEL 
który nigdy 
NIE ZAWODZI 
to oryginalne 


CO NIOSĄ FALE RADJOWE? 


„OŚWIADCZYNY"—ANTONIEGO CZECHOWA W TEATRZE WYOBRAŹNI 
Czwartek — 17.00. 


KONCERT SYMFONICZNY 
piątek — godz. 10.15. 


Kwartet Smyczkowy Ravela 
piątek — 17.00. 


Wacław Sieroszewski 
O Ministrze Barthou 
sobota — 21,00. 


„Zepsuty obiad“ 

pogad, — sobota — 17,50. 
Aleksander Brachocki — 16.20. 
Enrico Mainardi — 20.00. 
niedziela. 


W Teatrze Wyobraźni 

„Głos Człowieczy” Cocteau, 

„Rekin“ Sygietyńskiego 
niedziela — 18.00. 


„Śmierć Harcerza — Legjonisty" 
pogad. niedziela — 18.45, 


Helena Makowska 
poniedziałek — 20.00. 
Boy o Pawle Cazin 
feljet. — wtorek — 18,45. 
„Moje piosenki“ — W. Budzyńskiego, 
wtorek — 19.00, 
„Czy dzisiaj jest więcej nędzy niż 
dawniej?" 
wtorek — 17,25, 
„Z łabryki nad morze“ 
pracy Miedzińskiej, 
środa — 17.25. 


felejt, Insp: 
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KARTY DO GRY najtaniej w CENTRALI Świętokrzyska 16, tel. 631-55 
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Katastrofalny stan dróg polskich najle- 
piej ocenić może każdy obcokrajowiec 
przybyły samochodem do Polski, Auto- 
mobilistów polskich już nic nie dziwi, 
ale każdy przybywający z zagranicy ze 
zdumieniem wprost pyta Kluby automo- 
bilowe i poszczególnych automobilistów: 
„I wy to znosicie !?? 


I my to znosimy, lecz jeszcze bardziej 
znosimy czyli kasujemy samochody, gdyż 
ten przemiły środek lokomocji staje się 
u nas narzędziem tortur mniej lub więcej 
wyrafinowanych, 


Lecz mimo wszystko przyznać trzeba, 
że okres marazmu odnośnie stanu dróg 
naszych jakby już zdawał się przecho- 
dzić, Wprawdzie mizerne są jeszcze skut- 
ki jakiejkolwiek poprawy na szosach, tem 
nie mniej już się coś robi, a co ważniej- 
"sza robić będzie, 

Ministerstwo Komunikacji i Fundusz 
Pracy zajęły się zupełnie poważnie, by 
sprawę dróg, naszych pchnąć na właściwe 
_tóty.s 

Ministerstwo Komunikacji opracowuje 
plan sześcioletniej budowy i utrzymania 


dróg, Jak tenże plan będzie wykonanym 


| realnie, to naturalnie pozostaje jeszcze 
pod znakiem zapytania; jednakże szereg 
poważnych prac, że wyszczególnię nie- 
które, już przedsięwzięto, a więc: 
= Trakt kowieński pod  Jabłonną 5,7 
klm, , 
Trakt wileński między Warszawą a 
Wyszkowem 38 klm, 
Trakt krakowski 
klm, 


pod OCR 1,8 


Trakt. brzeski A, Wawrem a Mi- 


ke, 1,5 klm. 
Na drodze Miechów—Będzin i Nowy 
Bieżuń Częstochowa 15,9 klm, 
Odcinek Trzebina—Chrzanów 5,3 klm. 
Odcinek Chrzanów—Modrzejów 15 klm. 
„Odcinek Czarlin—Starogard 13,6 kim. 
Na trakcie gdańskim pod Gdynią 6,5 
kim, 


Trakt poznański, w okolicy Sochacze- 
wa i oe: 42,3 > 


DROGI POLSKIE 


lepsze od wielu szos, 
pytanie, czy nie należałoby szarwark roz- 


„często naprzełaj lepiej, niż 


których koszt globalny obliczono w przy- 
bliżeniu na 15,615,000 zł. 

Pozatem jako tako, często nawet bar- 
dzo domowym sposobem (jak przysypy- 
wanie wyboi darnią) widać chęci idące w 


"kierunku zapobiegania dalszemu psuciu 


Się szos, co nie ) przeszkadza, że mamy 
niektóre odcinki i to odcinki idące w 
dziesiątkach kilometrów tak haniebne, 
że poprostu na płacz się zbiera kierow- 
cy, jeśli w dodatku, co nie daj Boże, 
jest nieszczęśliwym posiadaczem nowego 
samochodu, który w naszych stosunkach 
nadaje się raczej do postawienia za 
szkłem w gablotce, A jak już: koniecznie 


jeździć trzeba, to starym gratem, które- 


mu i tak już się niewiele należy. 

Nowo utworzona Liga Drogowa z pre- 
zesem Rady, p. inżynierem Aleksandrem 
Bobkowskim, Podsekretarzem Stanu Mi- 
nisterstwa Komunikacji, i Prezesem Za- 


rządu, p. Stefanem Tyszkiewiczem roz- 


winęła również swą działalność w kierun- 
ku uzdrowienia naszego stanu dróg 
Jak dotychczas, uzyskała zniżki kole- 


jowe od 10% — 30% na przewóz ma- 


terjałów drogowych, którego cena prze- 
wyższała cenę materjałów e o 


140%. 


Pozatem Liga Drogowa zajęła się in- 
tensywnie szarwarkiem, którego wyniki 
na drogach gminnych okazały się zada- 
walniające, W powiecie Warszawskim 


szarwark na drogach gminnych obowią- 
zuje od r, 1928-go i nie będzie przesadą, | 


gdy powiem, że wyżej wspomniane są 
Nasuwa się więc 


szerzyć i na inne drogi? 


Liga Drogowa rozesłała na ten temat 
badzo ciekawą ankietę do. wszystkich 
itd. 


odnośnych władz, samorządów itd. 


Pomimo wszelkich udas. 4 prze- 
szkód, jakie spotyka rozwój samochodu 


w Polsce, stanie się on jednak siłą rze- 
czy, tak, jak na całym świecie, głównym | 
środkiem lokomocji i dlatego wszelkie 
4 usiłowania. powinny iść w te kierunku, SĘ 


A 


tylko 


po drodze... 


by mu jaknajprędzej utorować drogi w. 


całem słowa tego znaczeniu. 

Lecz jeśli w. kierunku naprawy drog 
widzi się u nas pewne postępy, to nato- 
miast nie widać ich wcale odnośnie nie- 
poprawnej samowoli publiczności na- 
szej na szosach í drogach, Jest to bała- 
gan nie do opisania, wyprowadzający z 
równowagi najbardziej zrównoważonego 
kierowcę, i 

Przysłowiowe trzy plagi automobilisty: 
baba, krowa i cyklista, a szczególnie ten 
ostatni, to w 50% przyczyna śmiertel- 
nych katastrof, — Dzieciaczki hasają so- 
bie wpoprzek szosy przed nadjeżdżają- 
cym samochodem, rozradowane, że z ich 
powodu zwalnia on tempo, a nie zdające 
sobie sprawy, na jakie ńiebezpieczeństwo 
narażają jadących przy raptownem ha- 
mowaniu na dużych szybkościach, — 


Kmiotki nasze kochane jeżdżą stale środ- 


kiem lub nieprawidłową stroną szosy, 
zjeżdżając przeważnie w ostatniej chwili 
przed najeżdżającą | maszyną na stronę 
przeciwną drogi. 

Tyle już, tyle. się o tem pisało, jesz 


poprawy nie widać, Wrogi nastrój w sto- 
sunku do automobilisty trwa dalej, a po- - 


licja, miast zapobiegać temu, sama kary 
swe stosuje li tylko w kierunku kierow- 


- drogowe. muszą 
tych męczenników 


tomobilizmu. jj Roe jn W. 


_ Przecież nie jesteśmy Bo > a > 3 
zagranicą stanowiłoby dziś bezprzedmio- s. 


tową pogawędkę, jest u nas sprawą. pa 


lącą, Czyż rzeczywiście niema na: stor ra- o i 
| dy, . 
Ra i anoo > na ao o 


by na drogach polskich -oo 


y 


cy, a prawie nigdy w kierunku innego u- RE 
żytkownika dróg, lub też w wypadkach > też 
koniecznej ingerencji wykazuje przysło- en dęte 
wiowe „desinteressement", i każ 
Doprawdy czas najwyższy, by ma 
'i wykonywano jasne i ścisłe ma 
że przepisy dh 
względnie obowiązywać wszystkich, a nie EE S 
kierowców, 
wiecznie w Polsce Jee pionierów au- = 


ROZRYWEK 


Ne 91 (381) Zadanie 


Ułożył Zeus z Warszawy 
(Za rozwiązanie 10 punktów) 


pocztowe 


ASAA 


Pan listonosz uprzejmie prosi odczy- 


tać zatrudnienie powyższych adresatek. 


Ne 92 (382) Kwadrat magiczny 


Ułożył Zenon Brenek 
(Za rozwiązanie 7 punktów) 
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Znaczenie wyrazów: 

1) Masa z fenolu i miału drzewnego, 
2) Rzeka na Syberji, 3) Przyrząd chirur- 
giczny, 4) Sok roślinny, znajdujący się 
w konopiach indyjskich, 5) Generał pol- 
ski, dowódca I armji w obronie Warsza- 
wy pod Radzyminem, 6) Nauka o poko- 
ju, 7) Owad prostoskrzydły. 


Okładka I tyt. Zł. 700 —. 


* HE 
T IV »9 


Jak drzewa płaczą 


600.—, !/, 3CO, 1/, 150.—, !/⁄ 75 
600.—, '/, 300, Y, 150.—, !/⁄; 75 
600.—, 1/, 300, AE 

Za tekstem. . . . . .Zł. 600, 1/, 300.—, !, 150 


. Ne 93 (383) Metamorfozy 
Ułożył Jan Gabrysiak 
(Za rozwiązanie 3 punkty) 


W zdaniach: 


1) GEO PAPRZE DŁUGI 
NIE MY, 


2) A KORZEC DRZEWEK CZY GO 
ZASMUCI? 


3) BIEGŁEMI Z ROWU PRZESNUJĄ... 
należy poprzestawiać litery w ten sposób, 
aby powstały trzy znane przysłowia pol- 


DRĄG, A 


' skie, 


Rozwiązanie zadań 


Nr. 75 (365) ZADANIE KOLUMNOWE 

1) Ocena, 2) Chlip, 3) Poseł, 4) Obyci 
(wspak), 5) Obłęd, 6) Dyrda, 7) Skaza, 
8) Stoik, 9) Kolec, 10) Osina, 11) Bitwa 
(wspak), 12) Wilga, 13) Pajda, 14) Stryk, 
15) Nosze, 16) Ibisy, 17) Psioł, 18) 
Szewc, 19) Beryl, 20) Odesa, 21) Ałdom, 


22) Skoki, 23) Kokot, 24) Kłuła, 25) Re- 


‘ces, 26) Omami — 


„CHOĆBY KTO ŚWIAT  OBSZEDŁ 
KOŁEM, NIE BĘDZIE NIGDY Z SOWY 
SOKOŁEM". 


Nr. 76 (366) ZAMAZANY RĘKOPIS 
strwożone śmiertel- 
nie, ` 


Chociaż jam tak 


Jak wicher wyje... 


szczelnie 
Zasłonił okna i szczeliny ścienne, 
Widma wcisnęły się do mnie jesienne... 
Z pooranemi twardym bólem czoły, 


` Ze zwieszonemi dłońmi stają przy mnie, 


Przeziębłe, sine dygocą na zimnie 

Il swe głębokie, czarne oczodoły 
Wlepiają we mnie, kiedy jesień minie; 
Liść dłonią wichru i błotem go skala, 
To liść tak płacze i tak się użala 
Niemem milczeniem zniszczenia, jak one. 


(Leopold Staff: „W mroku''). 


| UMYSŁOWE 


Nr. 77 (367) METAMORFOZY 


1) CO Z SERCA IDZIE, TO DO SERCA 
TRAFI, 


2) NIEMA ZŁEGO, COBY NIE WY- 
SZŁO NA DOBRE, 


3) CO BARDZIEJ DOKUCZY, TO PRĘ- 
DZEJ NAUCZY. l 


TRAFNE ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Nr. 75 — 77 


(łączną ilość 19 punktów) nadesłali: 

Henryk Silczyński, Czesław Kozłowski, 
N. K. Kozłowski, Dorota Herbstmanów- 
na, Feliks Kowalski, Romuald Żak, Jan 
Rudziński (Kalisz), Ksawery Faliński, J. 
Zbyszewski (Kraków), Antonina Solecka, 
Wiktor Rawicz, Tadeusz Pomianowski, 
Feliks Siedlecki (Poznań), Henryk 
Ostrowski, Tadeusz Ritter, Zofja Górska, 
Jerzy Halski, Cecylja Lewandowska, Ka- 
rol Waldenberg (Łódź), Henryk Walew- 
ski (Lwów). 


ROZWIĄZANIE POSZCZEGÓLNYCH 
ZADAŃ NADESŁAKI: 


Władysław Stock (Pińsk 75.77), Baśka 
Żulińska (Częstochowa 75.77), Helena 
Millerowa (Kraków 75.77), Gertruda 
Wolska (75.77), Jan Kowalski (75.77), 
Tadeusz Noskowski (75.77), Stanisław 
Tański (75.77), Janina Rowińska (75.77). 


NAGRODY OTRZYMALI: 


N. K. Kozłowski (Warszawa) — książkę. 
Tadeusz Ritter (Warszawa) — książkę. 


ODPOWIEDZI 
KIEROWNIKA DZIAŁU: 
WP, Marja Strubel i K. L. Lilpop. Za 
spóźnione, lecz trafne rozwiązanie zadań 
Nr. 72—74 punkty zaliczamy, 


CENY OGŁOSZEŃ W „ŚWIECIE“ 


Ogł. w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 259, drożej 

Dział Tam Kupujcie za 1 mil. szerok. Jednej szpalty 1 zł. 

I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 
1 mil. szerokości jednej szpalty . . . . . 


3 zł. 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie 
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